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DEKLARACJA PRAW CZŁOWIEKA
Minęło ćwierćwiecze od chwili, gdy w grudniu 1958 roku 

na I I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ, obradującego w 
Paryżu, uchwalono „Powszechną Deklarację Praw Człowieka”.

Ten niezwykle doniosły społecznie fakt był konsekwencją 
silnego wzmożenia się opinii publicznej w powojennym świecie. 
Uchwalenie Deklaracji było też swoistą konsekwencją I I  woj
ny światowej, w czasie której tak brutalnie i nieludzko po
gwałcono wszelkie prawa ochrony i poszanowania człowie
ka, wolności i ludzkiej godności.

„Powszechna Deklaracja Praw Człowieka” była pierwszą 
(po „Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela”, uchwalonej 
przez Wielką Rewolucję Francuską w 1789 r.) próbą sformu
łowania uniwersalnych zasad podstawowych praw i wolnoś
ci człowieka. Jednakże nie miała ona mocy wiążącej państ
wa do jej przestrzegania. Znaczenie jej było przede wszyst
kim moralno-polityczne.

W  opracowaniu zasad Deklaracji Praw Człowieka Polska, 
jak i inne państwa socjalistyczne, brała aktywny udział, dzia
łając przede wszystkim na rzecz uwzględnienia praw ekono
micznych. społecznych i kulturalnych.

Jedną z dalszych konsekwencji Deklaracji Praw Człowie
ka było uchwalenie przez ONZ w 1966 roku „Paktów Praw 
Człowieka”, nakładających na państwa obowiązki prawne. 
Były to: „Międzynarodowy Pakt Praw Gospodarczych, Spo
łecznych i Kulturalnych” oraz „Międzynarodowy Pakt Praw 
Obywatelskich i Politycznych”. Jednakże wejście w życie 
tych Paktów wymagało ratyfikacji przez 35 państw. Do 
chwili obecnej uczyniły to 23 państwa w tym wszystkie kraje 
socjalistycznej wspólnoty. Natomiast Paktów tych nie ratyfi
kowało żadne z wielkich zachodnich mocarstw.

Postanowienia „Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka” 
honorowane i realizowane są w praktyce we wszystkich kra
jach socjalistycznych. Potwierdzenie znajdujemy w naszym 
codziennym życiu — oczywiste jest dla nas realizowanie pra
wa człowieka do pracy, która jest zaszczytnym obowiązkiem 

każdego obywatela, prawa do wypoczynku, kształcenia się. 
zabezpieczenia materialnego w czasie choroby i starości, za
bezpieczenia na wypadek utraty zdolności do pracy, prawa 
ochrony zdrowia. Prawa te, wynikające z „Deklaracji” tworzą 
nierozerwalną całość z prawami politycznymi zagwarantowa
nymi w konstytucjach krajów socjalistycznych, takimi jak: 
powszechna możliwość wyboru i wybieralności do rad, prawo 
zrzeszania się i wolności sumienia, wyznania oraz osobiste 
prawo wolności człowieka.

Mimo wielu ciężkich i bolesnych doświadczeń w dziejach 
ludzkości, jedynie kraje socjalistyczne gwarantują swoim 
obywatelom przestrzeganie zasad wynikających z „Powszech
nej Deklaracji Praw Człowieka”. Na pozostałych obszarach 
świata, mimo uchwalenia Deklaracji, nadal nie honoruje się 
i pogwałca podstawowe prawa człowieka. Wystarczy chociaż
by wspomnieć o niedawnej sytuacji w Wietnamie Północ
nym, o sytuacji więźniów politycznych w Wietnamie Połud
niowym. o odmawianiu praw narodowi palestyńskiemu, o sy
tuacji w Chile, o warunkach czarnej ludności w Republice 
Południowej Afryki czy Rodezji... Nadal przepływają przez 
świat fęde rasizmu i dyskryminacji rasowej...

Mamy przed sobą jedenaście miesięcy nowego roku. Wśród 
wielu życzeń łączących ludzi na całym świecie w rozpoczę
tym roku, pierwsze miejsce zajmuje pragnienie spokojnego, 
pokojowego życia, w radości i zaufaniu, w szczęściu i przy
jaźni. życia nie zagrożonego'nieszczęściami, bólem i zniszcze
niami wojny. Piękny, pełny rozwój człowieka, rozwój ludz
kości wymaga przede wszystkim wielkiego poczucia bezpie
czeństwa i poczucia powszechnego poszanowania praw czło
wieka sformułowanych przed 25 laty w „Powszechnej Dekla
racji Praw Człowieka”.
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— W  z w ią z k u  ze w z m a g a n ie m  
p rze z  ju n t ę  w o js k o w ą  w  G r e c j i  t e r 
r o ru  w nbec  p a tr io tó w  g re c k ic h , 
O g ó ln o p o ls k i K o m ite t  P o k o ju  i K o 
m is ja  S o lid a rn o ś c i z D e m o k r a ta m i 
G re c ji ,  o g ło s iły  o św iad c ze n ie  p r o 
te s tu ją c e  p r z e c iw k o  m e to d o m  s to 
s o w a n y m  przez r?-ąd g e n e ra łó w  
g re ck ic h , w y ra ż a ją c  s o lid a rn o ś ć  z 
w a lc z ą c y m i d e m o k r a ta m i g re c k im i.

—  P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  
H e n ry k  J a b ło ń s k i w y s to sow a ł d e 
pesze  g r a t u la c y jn ą  do J u le s  Lege- 
ra  w  z w ią z k u  z o b ję c ie m  p rze z  nie- 
gu  u r z ę d u  G u b e r n a to ra  G e n e ra ln e 
go K a n a d y .

•

—  N a  p o s ie d ze n iu  w  d n iu  8 S ty 
c zn ia  br . B iu r o  P o lity c z n e  K C  
P Z P R  d o k o n a ło  oceny  w s tę p n y c h  
w y n ik ó w  w y k o n a n ia  N a ro d o w e g o  
P la n u  G o spo da rc zeg o  za ro k  ISIS. 
R e z u lta ty  o s iąg n ię te  w  u b ie g ły m  
r o k u  c a łk o w ic ie  p o tw ie r d z a ją  p r o g 
n o zy  go sp oda rc ze  p re z e n to w a n e  na  
I  K ra jo w e j K o n fe r e n c ji P Z P R  o ra z  
w to k u  de ba t s e jm o w y c h  n a d  p ro 
je k t a m i p la n u  i b u d że tu  na  ro k  
1974. P o d s ta w o w e  z a d a n ia  u b ie g ło 
rocznego  p la n u  zo s ta ły  w k o n a n e , a 
w  w ie lu  d z ie d z in a c h  p rze k ro c zo n e .

— P rezes R a d y  M in is tr ó w , P io tr  
Ja ro s z e w ic z  8 s ty c zn ia  br . p r z y ją ł  
d e leg ac ję  Z g ro m a d z e n ia  Z w ią z k o 
w ego R e p u b lik i  A u s tr i i  z p r z e w o d 
n ic z ą c y m  R a d y  N a ro d o w e j Je d ne j z 
Izb  P a r la m e n tu  A u s tr ia c k ie g o  —  
A n to n e m  B e n y ą . W  czasie  s p o tk a 
n ia  o m ó w io n o  p r o b le m y  do ty czące  
da lsze go  ro z w o ju  k o n ta k tó w  m ię 
d zy  P o ls k ą  a A u s tr ią . W  ro zm o w a c h  
u d z ia ł w z ię l i :  w ice m ars za łe k  S e j
m u  A n d rz e j B enesz i p r z e w o d n i
c z ący  s e jm o w e j K o m is j i  S p ra w  Za.- 
g ra n ic z n y c h  — W in c e n ty  K raśkO . 
O b e cn y  b y ł r ó w n ie ż  a m b a s a d o r  
R e p u b lik i  A u s tr i i  w  P o lsce  J o h a n 
nes B ro k sch .

S z k o ln ic tw o  w  w o je w ó d z tw ie  k o 
s z a l iń s k im , zw ła szcza  za w o d o w e , 
stoi na  w y s o k im  p o z io m ie . N a  
z d ję c iu :  le k c ja  w  T e c h n ik u m  L eś
n y m  w W a rc in ie .

D w u k ro tn i  m is trzo w ie  św ia ta  w  
je żd z ie  f ig u r o w e j na ły żw a c h  —  
Ir in a  R o d n in a  i A le k s ie j U la n ó w  
p r z y g o to w u ją  się na je d n y m  z l ic z 
n y c h  lo d o w isk  m o sk ie w s k ic h .

— W ie lk a  B ry ta n ia  n ie  z a a k c e p 
to w a ła  w y s u n ię t e j  p rzez  H. K iss in-  
gera ide i M ię d z y n a r o d o w e j K o m i
s ji  E n e rg e ty c z n e j p o w o ła n e j w  ce 
lu  z a r a d z e n ia  k ry z y s o w i n a f to w e 
m u . T ak ie  s tanouy isko  W ie lk ie j 
B r y ta n i i ,  ja k ie  o k a z a ło  s is  w  o s ta t 
n ic h  d n ia c h ,  m a  sw o je  u z a s a d n ie 
n ie  w  d o k o n a n y c h  o d k ry c ia c h  na 
M o rzu  P ó łn o c n y m . Ś w ia t  d o w ie 
d z ia ł sie, że  ju ż  w  la ta c h  80-tych 
W ie lk a  B ry ta n ia  m oże  stać  n o 
w y m  p o w a ż n y m  e k s p o r te re m  ro p y  
n a f to w e j, b o io ie m  o d k ry te  n u  M o 
rzu  P ó łn o c n y m  zło ża  ro p y  są n ie 
z m ie r n ie  bo ga te .

•
—  D la  u c z c ze n ia  p r z y p a d a ją c e j 

1974 ro k u  50 ro c z n ic y  ś m ie r c i J ó z e 
fa K o n r a d a  K o r z e n io w s k ie g o , w ie l 
k iego  po ls k ie g o  p is a rz a  m a ry n is ty , 
k tó r y  z y s k a ł sob ie  m ia n o  p is a rz a  
św ia ta  — o b ra d o w a ło  w  d n ia c h  23—  
25 s ty c zn ia  w  T eksas ie  V I I  M ię 
d zy n a ro d o w e  S y m p o z ju m  L i t e r a t u 
ry P o ró w n a w c z e j. W  S y m p o z ju m  
u d z ia ł  w z ię l i  n a jw y b i t n ie js i  „eon-  
ra d y ś c i”  z E u ro p y  i  S ta n ó w  Z je 
d n o c z o n y c h .

—  P r z e b y w a ją c y  w  N o w y m  J o r 
k u  p r z e d s ta w ic ie l L ig i  A r a b s k ie j  
C lo v is  M a k s o u d  o św ia d c z y ł p o d 
czas k o n fe r e n e f i  p r a s o w e j. że  
w śród  k r a jó w  a r a b s k ic h  p a n u je  je 
d n o m y ś ln e  p r z e k o n a n ie  te  O N Z , a 
w szc ze g ó ln o śc i R a d a  B e zp ie c z e ń 
s tw a , w in n y  o d e g ra ć  is to tn ą  ro lą  
w  z a p e w n ie n iu  tn v a łe g o  p o k o ju  
na B lis k im  W  schodz ie .

— W  s to lic y  I n d i i  p o d a n o  do  
w ia d o m o ś c i, że  p r e z y d e n t  J u g o s ła 
w i i  Jo s ip  B ro z  T ito  z ło ż y  w  n a j 
b liż s z y m  czas ie  p r z y ja c ie ls k ą  w iz y 
tę w  ty m  k r a ju .  D o k ła d n e g o  te r 
m in u  p r z y b y c ia  sze fa  p a ń s tw a  j u 
g o s ło w ia ń s k ie g o  do  D e lh i  n ie  p o 
d a n o . p rzy p u szc za  się je d y n ie , że 
d o jd z ie  ona  do s k u tk u  do  p o ło w y  
lu te g o  br.
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NIEDZIELA STAROZAPUSTNA
czyli

S IE D FM TIZ IE S IĄTN IC A

B r a c ia !  C zy ż  n ie  w ie c ie , że  
c i, k tó r z y  b ie g n ą  w  z a w o d y , 
c h o ć  w szy scy  b ie g n ą , je d e n  
ty lk o  o trz y m a  n a g ro d ę ?  T ak  
b ie g n ijc ie , aby śc ie  o t r z y m a li . 
A k a żd y , k tó r y  id z ie  w  z a w o 
d y , od w szy s tk ie go  s ię  p o 
w s t r z y m u je :  o n i, a b y  o t r z y m a ć  
w ie n ie c  z n ik o m y , a m y  —  t r w a 
ły . J a  te d y  tak  b ie gnę , n ie  j a 
k o b y  n a  o ś le p ; ta k  w a lc zę , n ie  
ja k o b y m  w ia t r  u d e rza ł, a le  
k a rc ę  c ia ło  m o je  i do posłu
c h u  p r z y m u s z a m , a b y m  s n a d ź  
in n y c h  n a u c z a ją c  sam  n ie  b y l 
o d rz u c o n y m .

Bo n ie  chcę , b ra c ia , a by śc ie  
w ie d z ie ć  n ie  m ie li ,  że o jc o w ie  
n a s i w szy scy  b y li p o d  o b ło 
k ie m  i że  w szy scy  p rze z  m o 
rze  p rze sz li. I  w szy scy  w  M o j 
że szu , o b ło k u  i m o rz u  o- 
e h rzc ze n i b y li. I  w szy scy  p o 
ż y w a li  tenże  p o k a r m  d u c h o w y , 
i w szy sc y  p il i  tenże  n a p ó j  d u 
c h o w y  (a p il i  z o p o k i d u c h o 
w e j, k tó ra  im  to w a rzy s zy ła , a 
o p o k ą  b y l C h ry s tu s ) . A Je n ie  
w  w ie lu  z n ie b  u p o d o b a ł so 
b ie  B óg .

O n eg o  czasu  rze k i Je zu s  u c z 
n io m  s w o im  tę p r z y p o w ie ś ć :  
P o d o b n e  je s t k ró le s tw o  n ie b ie 
sk ie  g o s p o d a rz o w i, k tó ry  w y
szedł b a rd zo  ra n o  n a jm o w a ć  
ro b o tn ik ó w  do w in n ic y  sw o 
je j .  A  u c z y n iw s z y  z r o b o tn i
k a m i u m o w (  po dena rze  za 
d z ie ń , p o s ła ł ic h  do w in n ic y  
sw o je j. I  w y szed łszy  o k o ło  g o 
d z in y  trze c ie j, u jr z a ł in n y c h  
s to ją c y c h  n a  r y n k u  bezczynn ie _  
I rze k i im :  Id ź c ie  i w y do  W in 
n ic y  m o je j ,  a co b ę d z ie  s p r a 
w ie d liw e , d a m  w a m . A on i p o 
szli. I  z n ó w  w y szed ł o ko ło  
szós te j i d z ie w ią te j g o d z in y , I 
u c z y n ił p o d o b n ie . W y sze d ł je s z 
cze o ko ło  je d e n a s te j I z n a la z ł 
in n y c h  s to ją c y c h , i  p o w ie d z ia ł 
im :  C zem u  tu s to ic ie  p r ó ż n u 
ją c  d z ie ń  c a ły ?  M ó w ią  m u :  B o  
nas n ik t  n ie  n a ją ł .  R ze k ł im :  
Id ź c ie  i w y  do w in n ic y  m o je j .  
A  g d y  n ad szed ł w ie c zó r , rzek i 
p a n  w in n ic y  r z ą d c y  s w e m u : 
Z w o ła j r o b o tn ik ó w  i d a j im  z a 
p ła tę , p o c z ąw szy  od  o s ta tn ie g o  
a ż  po  p ie rw s zy c h . G d y  te d y  
p r z y s z li, k tó rz y  oko ło  je d e n a 
ste j g o d z in y  p r z y b y l i ,  o t r z y m a 
li  po dena rze . A  g d y  p r z y s z li  
ta k że  p ie rw s i, m n ie m a l i ,  że  
w ię c e j o t r z y m a ją  a le i o n i 
o t r z y m a li po  de na rze . A  w z ią w 
s zy  s ze m ra li p r ze c iw  g o s p o d a 
rz o w i, m ó w ią c :  C i o s ta tn i t y lk o  
je d n ą  g o d z in ę  p r a c o w a li, a 
u c zy n iłe ś  ic h  r ó w n y m i n a m , 
k tó r z y ś m y  z n o s ili c ię ża r  d n ia  
i u p a łu . A  on  o d p o w ia d a ją c  
je d n e m u  z n ic h  r ze k ł:  P r z y ja 
c ie lu , n ie  w y rz ą d z a m  c i k r z y w 
d y . C zyżeś s ię  ze  m n ą  n ie  
u m ó w i ł  za  d e n a ra ?  W e ż m ij ,  «o  
tw o je , a id ź ;  chcę  w sza k że  i 
te m u  o s ta tn ie m u  d a ć  ja k o  i to 
b ie . C z y liż  m i n ie  w o ln o  u c z y 
n ić , co c h cę ?  I  c z y ż  z ły m  p a 
trzy sz  o k ie m  na  to , że m  ja  d o 
b r y ?  T ak  ci o s ta tn i b ę d ą  
p ie rw s zy m i, a p ie rw s i o s ta tn i
m i.  B o  w ie lu  je s t  w e zw a n y c h , 
ale m a ło  w y b ra n y c h .

ŻYCIA

Nazwa „niedziela starozapustna” — pochodzi z 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. Od tego dnia 
chrześcijanie zaczynali post, który zachowywali 
z wielką surowością przez 70 dni, dlatego też czę
sto w liturgii niedziela ta zwie się również siedem- 
dziesiątnicą.

W różnych okresach życia i do różnych obowiąz
ków powołuje Pan ludzi do pracy w swej winnicy. 
Nie obowiązki jednak i godności tutaj są ważne, ale 
ważne jest jak się z powierzonej nam pracy wy
wiązujemy. Jedni usłyszeli wewnętrzny głos po
wołania, jak niegdyś apostołowie głos Chrystusa. 
Są to biskupi i kapłani, którzy mają szczególne za
danie do spełnienia: uczyć prawd Bożych. Zaszczyt
ny to, ale i wielki obowiązek. Dobry kapłan nie 
szuka własnych korzyści, ale jak Chrystus pełen 
miłosierdzia, niesie pomoc i pociechę potrzebują
cym. Kieruje się zawsze słowami swojego Mistrza: 
„kto chce iść za mną niech zaprze samego siebie, 
weźmie krzyż mój i naśladuje mnie”. Ludzie pra
cują w różnych zawodach: przy warsztacie, na roli, 
jako wykładowcy na uniwersytecie. Żadna uczciwa 
praca nie uwłacza człowiekowi ani go nie poniża. 
Trzeba tylko, aby każdy człowiek należycie wyko
nywał swoje obowiązki. Tym co łączy wszystkich 
ludzi jest praca. Nie jest ona przywilejem czy wy
mysłem, ale naturalnym obowiązkiem a także na
kazem Boga: „W pocie oblicza twego będziesz po
żywał chleb, aż się wrócisz do ziemi, z której pow
stałeś, boś jest proch i w proch się obrócisz”. Jest 
to nakaz uniwersalny i nikt od niego nie może być 
zwolniony. Apostołowie zanim stali się pracownika
mi dla Ewangelii, ciężko pracowali na chleb pow

szedni trudniąc się rybołóstwem. Sw. Paweł, np. na 
utrzymanie swoje zarabiaj pracą fizyczną, dlatego 
mógł śmiało powiedzieć: „kto nie pracuje niechaj 
i nie je”. Chrześcijanin nie może jednak zapominać, 
że jeśli pracy jego nie będzie Bóg błogosławił, to 
znak, że pracuje nieuczciwie. Należy umiejętnie łą
czyć pracę fizyczną z modlitwą w myśl nauki św. 
Pawła „wszystko niech się dzieje z godnością i na
leżytym porządku. Żyjąc na ziemi należymy do 
Kościoła i Państwa. Naszym chrześcijańskim i oby
watelskim obowiązkiem jest solidna praca dla tych 
dwóch społeczności. Nie można być dobrym chrześ
cijaninem, jeśli równocześnie nie jest się dobrym 
obywatelem swojego kraju. Tylko dzięki pracy rze
telnie wykonywanej wzrasta dobrobyt obywateli i 
potęga Ojczyzny. Dobrze spełnione obowiązki są nie 
tylko nakazem prawa, świadomością obywatelskiej 
postawy, ale równocześnie postulatem sumienia, 
czyli moralnym obowiązkiem wynikającym z etyki 
chrześcijańskiej. Spowiednik ma również moralny 
obowiązek pouczać penitenta o jego właściwym 
stosunku do pracy. Kto nie pracuje, obraża Boga 
przez lekceważenie Jego. Jedno z naszych ludowych 
przysłów powiada: „módl się i pracuj”. Nie może 
praca pomijać modlitwy, ani modlitwa pracy. Przy 
każdej pracy można podnieść serce ku Bogu. Praca 
spełniona w łączności z Bogiem jest dla chrześci
jan źródłem zasługi i błogosławieństwa.

Niech słowa „Idźcie i wy do winnicy Pańskiej” 
będą dla nas zachętą do dalszej i gorliwej pracy dla 
dobra Ojczyzny i zbawienia dusz naszych.

ks. JERZY SZOTMILLER

OBOWIĄZKI NASZEGO
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Życie i działalność Jezusa Chrystusa (6 )

DRUGI ROK PUBLICZNEJ DZIAŁALNOŚCI
W „Kazaniu na górze” Jezus wskazał mię

dzy Innymi na wartość intencji i  czynu ludz
kiego. Nie słowa, ale czyny są miarą oceny 
człowieka. Pod tym względem Jezus daje naj
lepszy przykład. Nie tylko głosi wzniosłe nau
ki o miłości Boga i bliźniego, ale dokumentuje 
je czynami. Dlatego zaraz po zejściu z góry, na 
której nauczał, uzdrawia trędowatego. „A oto 
zbliżył się trędowaty, upadł przed Nim i pro
sił Go: Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyś
cić. Jezus wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł: 
Chcę, bądź oczyszczony. I  natychmiast został 
oczyszczony z trądu. A Jezus rzekł do niego: 
Uważaj, nie mów nikomu, ale idź, pokaż się 
kapłanowi i złóż ofiarę, którą przepisał Moj
żesz, na świadectwo dla nich” (Mt. 8,2— i). 
Ostatnie zdanie jest zastanawiające. Zrozu
miały jest bowiem nakaz Jezusa dany u
zdrowionemu, aby udał się do kapłanów i zło
żył przepisaną prawem ofiarę, jako dziękczy
nienie Bogu za łaskę uzdrowienia, a także po 
to, by uzyskać od kapłanów formalne za
świadczenie o stanie swego zdrowia: od tego 
uzależniony był jego powrót do normalnego 
życia. Ale dlaczego Jezus każe mu milczeć i 
zachować tajemnicę uzdrowienia? Być może 
nie chciał naruszać ustalonego i przyjętego po
rządku publicznego oraz prawa kwarantanny 
odnośnie trędowatych. Całkiem prawdopodob
ne jest także i to, że Jezus chciał pozbyć się, 
tych, którzy przybywali jedynie dla sensacji 
ujrzenia cudotwórcy. Nie wykluczone jest 
także i to, że Jezus nadal chce pozostać nie
uchwytnym dla faryzeuszy, którzy coraz na
tarczywiej śledzą każdy Jego krok i słowo. 
Dlatego Jezus przebywa teraz głównie w 
Galilei, z dala od głównego siedliska faryze
uszy i uczonych w Piśmie — Jerozolimy. Za
trzymuje się w Kafarnaum, gdzie leczy sługę 
setnika (Mt. 8,5—13). Fakt tego uzdrowienia 
zasługuje na uwagę dlatego, że jest to już 
drugie cudowne uzdrowienie dokonane przez 
Jezusa, na odległość i szczegółowo podane 
nam przez Ewangelistę. W epizodzie przekaza
nym nam w relacji św. Mateusza, uwypuklona 
jest wiara setnika-poganina, a także jego deli
katność. Setnik bowiem jako poganin wie
dział doskonale o tym, że Żydowi nie wolno 
było chodzić do domów pogan, gdyż przez to 
stawał się on rytualnie nieczystym. A prze
cież Jezus, jako człowiek, był Żydem. Aby nie 

' narażać Go na konflikt sumienia, prosi Go, 
by uleczył chorego sługę na odległość, tzn. 
nie wchodząc do jego domu nie oglądając 
nawet chorego. Jego prośbie stało się zadość.

Chrystus Pan dokonał wiele cudów, które 
zjednały Mu zwolenników, które zadziwiały, 
a niekiedy i przerażały tych, którzy byli ich 
świadkami. Cud dokonany w kilka dni po 
uzdrowieniu sługi setnika, przechodzi jednak 
dotychczasowe oczekiwania. Był to cud 
wskrzeszenia zmarłego młodzieńca z Nain, 
którego niesiono już do grobu (Łk. 7,11—17). 
„Tobie mówię, wstań!” Chrystus nie prosi, ale 
rozkazuje; rozkazuje jako Pan, władca życia 
i śmierci. Na ten rozkaz młodzieniec wstał. 
Był to zapewne pierwszy cud wskrzeszenia 
zmarłego. Reakcja uczestników uroczystości 
pogrzebowych, była chyba normalna. „Wszyst
kich zdjął strach”. Ale uczucie przerażenia i 
grozy mija. Jego miejsce zajmuje uczucie 
wdzięczności i  uwielbienia Boga.” I wielbili 
Boga mówiąc: Wielki Prorok powstał wśród 
nas i Bóg łaskawie nawiedził lud swój”. Cud 
ten przynosi Jezusowi nowy rozgłos.

Uczniowie św. Jana Chrzciciela, który w 
tym czasie przebywał już kilka miesięcy w 
więzieniu, w twierdzy Macheront, donoszą mu
o coraz większej popularności Jezusa, o Jego 
dziełach. Są rozgoryczeni, zawiedzeni, a w 
sercu żywią uczucie zazdrości. Wahają się też: 
pozostać wiernymi Janowi, czy przejść na 
stronę Jezusa? Decyzję trudno było podjąć, 
tym bardziej, że nie bardzo umieli odpowie
dzieć na pytanie kim jest Jezus Chrystus? Czy

Jezus wifcrzeiza młodzieńca z Nain

jest On oczekiwanym Mesjaszem? W rozwią
zaniu tej sprawy przychodzi im z pomocą sam 
Jan, który wysyła ich z urzędowym zapyta
niem do Chrystusa: „Czy Ty jesteś tym, któ
ry ma przyjść, czy też innego mamy oczeki
wać?” (Łk. 70,20). Na tak postawione pytanie 
Jezus, którego wysłańcy Janowi zastali nau
czającego i czyniącego cuda, odpowiedział sło
wami proroctwa Izajasza: „Idźcie i donieście 
Janowi to, coście widzieli i  słyszeli: niewido
mi wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędowa
ci doznają oczyszczenia i głusi słyszą: umarli 
zmartwychwstają, ubogim głosi się Ewange
lię” (Łk. 7,22; por. Iz. 35,5; 61,1).

Przybycie uczniów Jana było dla Jezusa 
okazją do zaprezentowania siebie jako Mes
jasza, a także do wygłoszenia mowy pochwal
nej na cześć Jana (Łk. 7,24—30). Chrystus Pan 
jednocześnie rzuca ostre oskarżenie pod ad
resem faryzeuszy i uczonych w Piśmie, którzy 
odrzucili poselstwo Janowe i udaremnili 
swym postępowaniem realizację zamiarów 
Bożych. Oni też odrzucają naukę Chrystu
sa i drogę prowadzącą do Niego, a która 
jest drogą pokuty i radykalnej zmiany sposo
bu życia. Faryzeusze nie są odosobnieni w 
swych poglądach. Takich jak oni jest wielu 
pośród mieszkańców tych miast, gdzie Jezus 
dokonał wielu cudów. Jednak nie przekonały 
one ich, pozostają nadal nieczuli na Jego 
glos. Dlatego Chrystus grozi im: „Biada tobie, 
Korozain! Biada tobie, Betsaido!_. A ty, Ka
farnaum, czy aż do nieba masz być wyniesio
ne? Aż do Otchłani zejdziesz! Bo gdyby w 
Sodomie działy się cuda, które się w tobie 
dokonały, zostałaby aż do dnia dzisiejszego. 
Toteż powiadam wam: Ziemi sodomskiej lżej 
będzie w dzień sądu niż tobie” (Mt. 11, 21—24). 
Oto skutek braku pokuty, odrzucania i gar
dzenia łaską Bożą.

Bóg jest jednak miłosierny. Miłość Boga ku 
rodzajowi ludzkiemu okazała się praktycznie

w osobie Jezusa Chrystusa tak dalece, że dro
ga człowieka ku Bogu jest przez Chrystusa 
łatwiejsza, a problem zła istniejącego w świe- 
cie nie jest dla nas już nlerozwiązalny. Wspa
niały przykład tego mamy w opisie niewiel
kiego wprawdzie w  życiu Chrystusa epizodu, 
ale epizodu, który jest charakterystyczny dla 
całej Jego działalności. Szczegółowy opis tej 
pełnej liryzmu sceny zawdzięczamy św. Łu
kaszowi. To spotkanie Chrystusa Pana z jaw 
nogrzesznicą w  domu jednego z ■ faryzeuszy. 
W scenie tej mamy uwypuklone takie cechy 
jak łagodność, delikatność, czułość Jezusa nad 
upadłą, ale pokutującą duszą. „A oto kobieta, 
która prowadziła w mieście życie grzeszne, do
wiedziawszy się, że jest gościem w domu fa
ryzeusza, przyniosła flakonik alabastrowy 
olejku, i stanąwszy z tyłu u nóg Jego, pła
cząc, zaczęła łzami oblewać Jego nogi i wło
sami swojej głowy wycierać. Potem całowała 
Jego stopy i namaszczała je olejkiem. Widząc 
to faryzeusz, który Go zaprosił, mówił sam 
do siebie: Gdyby On był prorokiem, wiedział
by, co za jedna i jaka jest ta kobieta, która 
się Go dotyka, że jest grzesznicą. Na to Jezus 
rzekł do niego... Widzisz tę kobietę? Wszed
łem do twego domu, a nie podałeś MU wody 
do nóg; ona zaś Izami oblała mi stopy i swy
mi włosami je otarła. Nie dałeś Ml pocałun
ku; a ona, odkąd wszedłem, nie przestaje ca
łować nóg moich. Głowy nie namaściłeś mi 
oliwą; ona zaś olejkiem namaściła moje no
gi. Dlatego powiadam ci: Odpuszczone są jej 

liczne grzechy, ponieważ bardzo umiłowała. 
A ten, komu mało się odpuszcza, mało miłuje. 
Do niej zaś rzekł: Twoje grzechy są odpusz
czone... Twoja wiara cię ocaliła, idź w poko
ju” (Łk. 7,37—50). Óto obraz Chrystusa dzia
łającego i pełnego miłosierdzia dla czyniących 
pokutę.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Dwadzieścia jeden lat minie dnia 16-go lu
tego 1974 roku od śmierci ś.p. biskupa Fran
ciszka Hodura. W cyklu artykułów na temat 
jego reformatorskiej działalności mam zamiar 
przypomnieć w tę właśnie rocznicą o najważ
niejszym, bo przełomowym momencie jego ży
cia, tj. o decyzji przejęcia kierownictwa nad 
Polakami w Scranton, zbuntowanymi przeciw
ko swemu proboszczowi. W artykule poprzed
nim („Rodzina” nr 5/74) nakreśliłem ogólne tło 
reformacji polskiej w USA zwracając przede 
wszystkim uwagę na to, że w kraju tym, pod 
koniec X IX  wieku, niezadowolenie Polaków z 
przyczyn religijno-społeczno-patriotycznych 
doprowadziło do organizowania przez nich 
wielu niezależnych parafii. Niezależna parafia 
w Scranton powstała później od innych, ale jej 
zorganizowanie opierało się na tych samych 
podstawach. Dlatego wystarczy poznać genezę 
jednej niezależnej parafii, by mieć wyobraże
nie o całym ruchu niezależnictwa.

Od roku 1892 parafią rzymskokatolicką w 
górniczym mieście Scranton kierował ks. Ry
szard Aust, Niemiec ze Śląska, znający słabo 
język polski. Przez krótki okres czasu — od 19 
kwietnia 1893 roku do października 1894 roku
— asystentem jego był świeżo wyświęcony ks. 
Franciszek Hodur. Przypuszczenie dr Hieroni
ma Kubiaka, iż współżycie między tymi księż
mi nie mogło układać się dobrze, wydaje się 
słuszne. Oto jego refleksja: „Ks. Ryszard Aust... 
autokrata zadomowiony w Scranton i utrzy
mujący stosunki z licznymi klubami scrantoń- 
skiego high life’u, spotkał w osobie ks. Fran
ciszka Hodura plebejusza, zwolennika ideałów 
Młodej Polski i programu społecznego ks. Sto- 
jałowskiego, księdza demokratę i patriotę, za
palonego propagatora literatury polskiej, orga
nizatora i społecznika łubianego przez para
fian” („Polski Narodowy Kościół Katolicki...”, 
Warszawa 1970, str. 112).

Nic też dziwnego, że wkrótce mianowano Ks. 
Franciszka Hodura proboszczem parafii św. 
Trójcy w Nantincoke — możliwe, że i z tego 
powodu, aby nie dopuścić do ostrzejszych 
starć między obu kapłanami. Niedługo potem 
wybuchł jednak inny konflikt, tj. konflikt mię
dzy proboszczem Austem a komitetem para
fialnym. Komitet parafialny zarzucał probosz
czowi rozrzutną gospodarkę majątkiem ko
ścielnym i dlatego ustanowił komisję rewizyj
ną do zbadania wydatków w parafii. Ks. Aust 
wyrzucił komisję za drzwi i ostro zganił człon
ków komitetu z ambony. Wówczas Polacy 
zwrócili się do biskupa ordynariusza z prośbą
o usunięcie ks. Austa ze stanowiska probosz
cza. Gdy biskup zlekceważył ich prośbę, komi
tet parafialny zdecydował się siłą nie dopuścić 
proboszcza do odprawienia Mszy św. W nie
dzielę, 8* października 1896 r., tłum liczący o- 
ljoło 700 osób, zagrodził drogę proboszczowi u
dającemu się do kościoła. Jeden z członków 
komitetu — Józef Nycz — powiedział: „Ksiądz, 
który urąga swym parafianom, bluźni i kła
mie w kościele, nie jest godny sprawować 
świętej ofiary. Księżę Aust, wracaj na pleba
nię, dziś nie będziesz odprawiał nabożeństwa”. 
Wówczas ks. Aust wezwał policję. Skutki były 
opłakane. Kilka osób zostało ciężko rannych, 
dziewięciu uczestników zajść, w tym tezy ko
biety, aresztowano. O atmosferze tej walki re
porter „Scranton Times” pisał: „Policjanci bili 
pałkami na prawo i lewo nie oszczędzając na
wet kobiet, zaczęła płynąć krew i jej widok 
zwiększył gwałtowność walki z obu stron” (por. 
„Dr H. Kubiak, dzieło cyt., str. 113 oraz ks. S. 
Włodarski, Historia Kościoła Polskokatolickie- 
go, str. 63—70). Ks. Włodarski podaje za „Rolą

Bożą”, R. 22, 1946 r., że aresztowano wówczas 
około 100 osób, ale jest to mało prawdopodob
ne.

Po tych wydarzeniach Polacy podjęli decyzję 
odłączenia się od parafii kierowanej przez ks. 
Austa, pobudowania własnego kościoła i zor
ganizowania nowej parafii. W tym celu zaku
pili w Scranton plac oraz materiał do budowy 
kościoła i w styczniu 1897 roku rozpoczęto bu
dowę. Gdy fundamenty były gotowe zwrócono 
się do biskupa 0'Hary z prośbą o poświęce
nie kamienia węgielnego i wyznaczenie pro
boszcza. Jednakże biskup zlekceważył ich proś
bę i odpowiedział ostro: „Przepiszcie ten ko
ściół na mnie, a poświęcę fundamenty i dam 
księdza!”. Te słowa stały się ostateczną przy
czyną utworzenia w Scranton nowej, polskiej, 
niezależnej parafii. Górnicy scrantońscy zo
rientowali się, że u biskupów irlandzkich i nie
mieckich nic dla siebie nie wyproszą, ani też 
nie wywalczą. Trzeba więc będzie pójść własną 
drogą. Najważniejszą teraz sprawą dla „zbun
towanych” był wybór proboszcza. Wzięto pod 
uwagę trzy kandydatury: Ks. Iwanowskiego, 
ks. Zychowicza i ks. Franciszka Hodura. Prze
ważyła kandydatura ks. Hodura i jego to wy
brano proboszczem na zgromadzeniu parafial
nym. Natychmiast też, dnia 10 marca 1897 roku 
wysłano do niego delegatów: Józefa Nycza, 
Mieczysława Sznytera, Rumowicza, Rabiegę i 
Bugno z prośbą o objęcie stanowiska probosz
cza. (por. ,.Polska Odrodzona”, r. 1924, Nr 16). 
Ks. Hodur przyjął ich serdecznie, ale poprosił
o trzy dni do namysłu. Po głębokim zastano
wieniu się, dnia 14 marca 1897, w niedzielę 
pożegnał się z parafianami w Nantincoke i 
wieczorem tego dnia przybył do Scranton. W 
następną niedzielę, 28 marca 1897 r. objął kie
rownictwo nowej, niezależnej parafii i odpra
wił Mszę św. w podziemiach budującego się 
kościoła.

Decyzja przyjęcia stanowiska proboszcza w 
niezależnej parafii nie była łatwa. Ks. Franci
szek Hodur zastanawiał się przed jej objęciem 
przez trzy dni. Wiedział bowiem dobrze, jakie 
skutki może pociągnąć za sobą, zwłaszcza dla 
niego osobiście. Wiedział, że władze Kościoła 
gotowe są zasuspendować go, a potem obłożyć 
klątwą. Wiedział również, jak trudna czeka go 
praca, ile będzie musiał przeżyć przykrości, 
cierpień, upokorzeń. Dlaczego więc podjął taką 
decyzję? Co go do tego skłoniło? Może, w dal
szej perspektywie, miraże bogactwa, dostatnie
go życia? Ależ byłby bogatszym w Kościele po
tężnym, liczącym miliony wyznawców. Może 
żądza zaszczytów, stanowisk, sławy? Ależ po 
większe zaszczyty, stanowiska, sławę mógłby, 
jako kapłan zdolny i energiczny, sięgnąć w ko
ściele Rzymskokatolickim. Co więc było powo
dem wyjazdu do Scranton i stanięcia na czele 
niewielkiej przecież grupy Polaków?

Odpowiedź na powyższe pytanie dał sam 
biskup Franciszek Hodur. W  roku 1904 wysto
sował on „List do Rodaków w Polsce”, (druk 
w Scranton) w którym m. in. tak pisał: „Uczy
niliśmy to po długim zastanowieniu, ze wzglę
dów religijnych i narodowych (podkr. E. B.) 
Biskupi ajryjscy (irlandzcy) i niemieccy zmie
rzali do tego, aby przy pomocy europejskich 
emigrantów zdobyć decydujący wpływ na 
sprawy amerykańskie, polityczne, społeczne i 
religijne i opanować ster rządów zachodniej 
półkuli (s. 5)... Za nasze pieniądze budują sobie 
kościoły, szkoły, szpitale, domy przytułki; na
szymi głosami zdobywają urzędy powiatowe, 
stanowe, narodowe... Pierwszym niechrześci
jańskim czynem ajryjskich biskupów było za

garnięcie majątków wszystkich kościołów zbu
dowanych przez polski naród w Ameryce i uło
żenie takich praw, mocą których Polak nie jest 
współwłaścicielem gmachu kościelnego, szko
ły, cmentarza. (Synod Baltimorski w r. 1884 
postanowił, że strażnikiem i najwyższym ad
ministratorem całej diecezjalnej własności jest 
biskup a księża są zobowiązani troskliwie pil
nować własności parafialnej pod kierunkiem 
biskupa. Było to tzw. „prawo baltimorskie” — 
przyp. E. B.)... Gdy się Polak zdziwił w Ame
ryce, dlaczego go tak zdegradowano, pozbawio
no praw, gdy się upomniał o jakie takie ludz
kie względy, wleczono go przed sądy, bito, po
niewierano, wtrącano do więzienia, a nawet 
wyrzucano ciała umarłych z cmentarzy, ku
pionych i utrzymywanych za polskie pienią
dze. Polała się krew polska w Scranton, Chica
go, Buffalo, Freeland, So. Bend i Dupont, Pa” 
(str. 6—8).

W dalszej treści listu pisał biskup Hudor o 
poniewieraniu przez irlandzkich biskupów' i 
księży polskiej mowy ojczystej, co było dla Po
laków bolesnym ciosem i zarazem jeszcze jed
nym ważnym powodem do buntu. Stąd też w 
parafii scrantońskiej już w r. 1900 zaczął ks. 
Hodur odprawiać Mszę św. w języku polskim. 
Czyn ten tak m. in. komentował w Liście: „Je
szcze bije w nas serce polskie, tkwi w nas 
poczucie godności narodowej i przenika nas do 
szpiku kości religijne uczucie, myśl Boża, a 
one nam każą mówić do Pana Wszechświata, 
Naszego Ojca, tym językiem, który On rozu
mie i my lud cały, rozumiemy, który sam przez 
się sławi Go swą pięknością, mocą bogactwem 
i podnosi w oczach świata nas, dziedziców i 
spadkobierców Bożego skarbu” (s. 22).

Jak z powyższych słów wynika, motywy sa
mowolnego porzucenia stanowiska proboszcza 
rzymskokatolickiego w Nantincoke przez ks. 
Hodura i związania się przyjaźnią oraz wspól
ną walką i pracą z polskim ludem scrantoń- 
skim, były natury częściowo religijnej a w 
większej mierze społeczno-patriotycznej. Jako 
dobry Polak, gorący patriota, ks. Hodur mu
siał boleśnie odczuwać przykrą sytuację Po
laków w Ameryce i chciał im z całego serca 
pomóc. O jakichkolwiek zarzutach dotyczących 
nauki Kościoła Rzymskokatolickiego lub jego 
organizacji wówczas jeszcze nie myślał. Nie 
myślał też, że krok ten doprowadzi go do zer
wania z Kościołem, gdyż miał nadzieję, że dla 
słusznych postulatów Polaków ze Scranton i 
innych miejscowości, znajdzie zrozumienie w 
Rzymie, a wtedy parafia niezależna od „ajryj
skich” biskupów, pozostanie jednakże w łonie 
Kościoła rzymskiego. Wkrótce jednak wypad
ki potoczyły się zupełnie inaczej. I stało się tak 
jak to zazwyczaj bywało w różnych reforma
cjach religijnych, że mianowicie jej inicjato
rzy prowokowali ruch wykraczający znacznie 
poza ich reformatorskie zamierzenia. Podobnie 
Polacy w Scranton i ks. Franciszek Hodur nie 
przypuszczali, kładąc fundamenty pod budowę 
budynku sakralnego, że kładą równocześnie 
podwaliny pod nową społeczność religijną — 
Polski Narodowy Kościół Katolicki.

(c.d.n.)

Ks. EDWARD BAŁAKIEK



ŻYCZENIA 
W BELWEDERZE

T radycy jnym  ju ż  zw ycza jem  w  d n iu  1 stycznia 

1974 r. w Sali P om pe jańsk ie j w  Belwederze w y ło 

żona została w godz inach  p opo łudn iow ych  księga 

życzeń  now orocznych .

Życzenia pomyślnego i szczęśliwego 1974 roku dla 

Rady Państwa i je j przewodniczącego Henryka J a 

błońskiego wpisywały do księgi delegacje stronnictw 

politycznych, Frontu Jedności Narodu, organizacji 

społecznych i młodzieżowych, rad narodowych, W o j

ska Polskiego, Zw iązku Bojowników o Wolność i 

Demokrację, zw iązków zawodowych, stowarzyszeń 

twórczych, świata nauki i knlturyi liczni przedsta

wiciele zakładów pracy z Warszawy i kra ju  oraz 
osoby prywatne.

Życzenia do księgi wpisywali również przedstawi

ciele różnych wyznań. W im ieniu Kościoła Polsko- 

katolickiego wpisu do księgi życzeń noworocznych 

dokonali: Biskup Naczelny — ks. bp Ju lian  Pękala, 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej ks. bp Tadeusz 

Majewski i Sekretarz Rady Kościoła ks. W iktor Wy- 

soc za liski.

Życzenia w Belwederze złożyli także szefowie I 

członkowie przedstawicielstw dyplomatycznych a
kredytowani w naszym kraju.

Przy wpisywaniu życzeń obecny był Sekretarz R a
dy Państwa — Ludom ir Stasiak.

REKOLEKCJE KAPŁAŃSKIE W DIECEZJI WARSZAWSKIEJ

W  okres ie  A d w e n tu  w  u b ie g ły m  ro k u  w k a te d rze  Sw . D u c h a  w  W a rsza w ie  p rzy  u l. S zw o le że ró w  o d b y ły  się re k o le k c je  d la  k a p ła n ó w  D ie 
cez ji W a rs z a w s k ie j. G łó w n ą  te m a ty k ą  n a u k  i k o n le r e n c j i  b y ły  spra  w y d u szp a s te rsk ie  i o rg a n iz a c y jn e  d ie ce z ji. Z g ro m a d z e n iu  p r z e w o d 
n ic z y ł O rd y n a r iu s z  D ie c e z ji W a rs z a w s k ie j — ks. b p  T ade usz  M a je w  sk i. N a  za k o ńc ze n ie  o d b y ł s ię  t r a d y c y jn y  o p ła te k  p r z y  u d z ia le  B i 
s k u p a  N a c ze ln e g o  i S e k re ta rz a  R a d y  K o śc io ła  — k s . bpa  J u l ia n a  P ę k a li i  ks. m g ra  W ik to r a  W y so c zań sk je g o .
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Ludzie dobrej roboty

DOKTOR JAN DZIURA 
DZIAŁACZ POLONIJNY

J e d n y m  z lu d z i d o b re j ro b o ty  w  P o ls k im  N a ro 
d o w y m  K ośc ie le  K a to l ic k im  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o 
n y c h  je s t a k ty w n y  d z ia ła c z  p o lo n i jn y  d r  J a n  D z iu 
ra . Je s t o n  do b rze  z n a n y  r ó w n ie ż  w  K ośc ie le  Pol- 
sk o k a to l ic k im  w k r a ju , gd z ie  m a  w ie lu  p r z y ja c ió ł .

Ż y c ie  d o k to ra  n ie  b y ło  ła tw e . N ie raz  p e łne  b y ło  
ro zm a ity c h  p rze c iw n o śc i, k tó r e  je d n a k  d z ię k i  s i l
n e j w o li i p ra c o w ito śc i d o k to r  zaw sze  p o k o n y w a ł. 
J a n  D z iu r a  u ro d z ił się 2 m a rc a  1S9A r_ w  M ę c in ce  
ko lo  K ro s n a , n ie d a le k o  p o ls k o k a to lic k ie j p a r a f i i  w  
Ł ę k a c h  D u k ie ls k ic h . Do szk o ły  p o d s ta w o w e j uc zę sz 
czał w  J e d lic z u  i do  IG ro k u  ż y c ia  p r a c o w a ł n a  ro l i.  
W  ro k u  1906 w y je c h a ł do U S A . T am  p o c z ą tk o w o  
p rzez G la l p r a c o w a ł w  fa b ry c e  tk a c k ie j, a n a s tę p 
n ie  ro zp o c z ą ł d a ls z ą  n a u k ę . K s z ta łc ił się o w ła s n y c h  
s ila ch , co w  S ta n ac h  Z je d n o c z o n y c h  n ie  n a le ża ło  
i n ie  n a le ży  do ła tw o śc i. U c zy ł się w A lia n c e  C o l
lege w  la ta c h  1912— 1914, w  V a1para iso  U n iw e rs ity  
od 1914 do 1918 I  w  L o y o la  M e d ic a l C o llege  w  la 
tach  1918— 19211. Po u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  m e d y c zn y c h  
p o d ją ł  p r a k ty k ę  le k a rs k ą  w  s z p ita lu  i o d tąd  p r a 
cow a ł Jako  le k a rz  p rze 2  45 la t.

O p róc z  p r a c y  z a w o d o w e j d r  J a n  D z iu r a  zaw sze 
ud z ie la ł się sp o łe c zn ie  ja k o  g o rący  p a tr io ta . D z ia ła ł 
w Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j w  U S A , w  Z w ią z k u  
N a ro d o w y m  P o ls k im , w  K o m ite c ie  O b ro n y  N a ro d o 
w e j, a p rzede  w s zy s tk im  w  P o ls k im  N a ro d o w y m  
K ośc ie le  K a to l ic k im . O be cn ie , m im o  sw y ch  p o d e 
sz ły ch  la t  i p r z e b y w a n ia  n a  z a s łu ż o n e j e m e ry tu rz e , 
je s t jeszcze  n a d a l p rezesem  145 O d d z ia łu  Z w ią z k u  
N a ro d o w e g o  P o lsk ie g o .

D r  J a n  D z iu r a  je s t c z ło w ie k ie m  b a rd z o  c z y n n y m . 
N ie  u z n a je  le n is tw a . P o za  p ra c ą  sp o łe c zn a  k o c h a  
p racę  w  og rod z ie , d u żo  c z y ta  i ży w o  in te re s u je  s ię  
ro zw o je m  K o śc io ła  w  Po lsce . Jes t c z y n n y m  c z ło n 
k ie m  P a r a f i i  św . K a z im ie r z a  P N K K  w  L o w e ll, 
M ass., k tó r a  n ie d a w n o  o b c h o d z iła  sw o je  75-lecie 
is tn ie n ia , a k tó re j p ro b o szc ze m  je s t ks. J ó z e f  K l im 
czak . D r  D z iu r a  m im o  w ie lu  la t  p r z e b y w a n ia  poza  
o jc z y z n ą  p ię k n ie  w ła d a  o jc z y s ty m  Ję zy k ie m  i r ó w 
n ie ż  p ię k n ie  p isze  po  p o ls k u . W ś ró d  P o lo n i i  a m e 
r y k a ń s k ie j zaw sze  p r z y p o m in a  o o b o w ią z k u  p ie 
lę g n o w a n ia  ję z y k a  n a ro d o w e g o  i k o n ty n u o w a n ia  
p o ls k ic h  t r a d y c j i  n a ro d o w y c h .

D r J a n  D z iu r a  po w o jn ie  ju ż  k i lk a k r o tn ie  g o śc ił 
w  k r a ju  P a m ię ta m y  go Jako  zaw sze  b a rd zo  to w a 
rzy sk iego  i pe łne g o  h u m o ru . S zc ze g ó ln ie  w d z ię c z 
n ie  w s p o m in a ją  go  n as i p a r a f ia n ie  z Ł ę k  D u k ie l 
sk ic h , z r o d z in n y c h  s tron  d o k to ra , g d y ż  d o k to r  w y 
d a tn ie  p o m ó g ł im  w  in w e s ty c ja c h  p a r a f ia ln y c h .

D ro g ie m u  R o d a k o w i ży c zy m y  d łu g ic h  la t  ż y c ia , 
c zerstw ego  z d ro w ia  i w sze lk ie go  b ło g o s ła w ie ń s tw a  
B ożego .

Ks. ROMAN MARSZAŁEK

CZYN SPOŁECZNY W SWIECIECHOWIE
Z a łą c z o n e  zd ję c ie  u p a m ię tn ia  m i lą  w i

zy tę  w  S w ie c ie cho w ie  ks. p ro bo szc za  J a 
n a  C h a rc h u li z  U S A , o c z y m  p is a liśm y  
w  n u m e rze  1 „ R o d z in y ”  z b ie żąc e g o  r o 
k u . P a ra f ia n ie  P o ls k o k a to lic k ie j P a r a f i i  
św . J a n a  C h rzc ic ie la  w  S w ie c ie ch o w ie , 
pow . K r a ś n ik  p r z y g o to w u ją  s ię  d o  w ie l
k iego  c z y n u  spo łecznego  — b u d o w y  n o 
w ego ko śc io ła . Z  n a s ta n ie m  c ie p le js zy c h  
d n i w szy scy  w ra z  z k s . p ro b o szc ze m  R o 
m a n e m  M a rs z a lk ie m  s ta n ą  do p ra c y  s p o 
łe c zne j, g d y ż  w s z y s tk im  za le ży  na  t y m , 
by  m ie ć  n o w ą , p ię k n ą  ś w ią ty n ię .



Chrześcijańska Akademia Teologicz
na w Warszawie kształci kandydatów 
na duchownych i pracowników kościel
nych z następujących Kościołów zrze
szonych w Polskiej Radzie Ekumenicz
nej:

0  Kościół Polskokatolicki

0  Kościół Ewangelicko-Augsburski

0  Polski Autokefaliczny Kościół 
Prawosławny

#  Kościół Starokatolicki Mariawi
tów

#  Kościół Ewangelicko-Reformo
wany

9  Kościół Metodystyczny

#  Polski Kościół Chrześcijan Bap
tystów

% Zjednoczony Kościół Ewangelicz

ny

W szczerej atmosferze chrześcijań
skiej młodzież zdobywa tu wiedzę teo
logiczną, nabywa wyrobienia społecz
nego i obywatelskiego oraz — co jest 
tak ważne w dzisiejszej dobie — wzrasta 
w duchu ekumenizmu, wzajemnego 
zrozumienia i poszanowania przekonań.

Młodzi kształcą się tu na trzech sek
cjach: ewangelickiej, starokatolickiej i 
prawosławnej.

Zamieszczone na naszej rozkładówce 
zdjęcia pochodzą z ostatniej miłej uro
czystości, zwanej „adwentówką”, którą 
corocznie organizują studenci ChAT w 
okresie Bożego Narodzenia. Jest ona 
okazją do spotkania się wszystkich wy
kładowców i studentów przy jednym 
stole, złożenia sobie serdecznych życzeń 
i do bezpośrednich, przyjacielskich roz
mów. Kto raz przekroczy próg Chrześ
cijańskiej Akademii Teologicznej, ten 
pokocha tę uczelnię. To prawdziwa 
szkoła ekumenizmu i chrześcijańskiej 
służby.

A może i Ty pragniesz po uzyskaniu 
świadectwa dojrzałości studiować teolo
gię, by móc w przyszłości poświęcić się 
wzniosłej pracy w Kościele? Jeżeli czu
jesz powołanie do tego rodzaju służby, 
zgłoś się do swego duszpasterza i poroz
mawiaj z nim o tym. Szczegółowych in
formacji o warunkach przyjęcia do 
Akademii udzieli Ci również Rektorat 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej, ul. Miodowa 21, 00-246 Warszawa.





J u g o s ło w ia ń s k a  ik o n a  z 135* r o k u

P R Z Y G O T O W A N IA  DO

OGÓLNOPRAWOSŁAWNEGO

SOBORU

Planowana na początek 1974 

roku przedsoborowa konferen

cja światowego prawosławia, 

która odbędzie się w Cham- 

besy k. Genewy, uważana jest 

za duży krok na drodze zwo

łania ogólnoprawosławnego 

Soboru, zapowiadanego już na 

rok 1961. Oświadczenie tej 

treści złożył metropolita Da- 

maskinos (Grecja), sekretarz 

komisji przygotowującej So

bór, zachodnioniemieckiej a

gencji prasowej „Ewangeli- 

scher Pressedienst”. Zdaniem 

wysokiego dostojnika Greckie

go Kościoła Prawosławnego, 

który obecnie pracuje w cen

trum prawosławnym w Cham- 

besy, Sobór zbierze się jeszcze 

w tym dziesięcioleciu, pomimo 

ciągle istniejących wielu róż

nic między poszczególnymi sa

modzielnymi Kościołami pra

wosławnymi i Patriarchatami. 

W przygotowaniach do 

wschodniego Soboru duże zna

czenie ma fakt uczestnictwa 

nie tylko duchownych, lecz 

świeckich, a w tym -sporej 

liczby młodzieży.

ZGON KS. SENIORA 

WALDEMARA PREISSA

W Bydgoszczy zmarł czoło

wy duchowny Kościoła ewan-

gelickoaugsburskiego, ks. se

nior Waldemar Preiss — zna

ny działacz Polskiej Rady 

Ekumenicznej, członek władz 

zwierzchnik swego Kościoła i 

długoletni więzień obozów hit

lerowskich. Śmierć ks. senio

ra Waldemara Preissa stanowi 

niepowetowaną stratę dla pa

rafii ewangelickiej w Byd

goszczy, w której pracował 

przez 40 lat, dla Kościoła e

wangelicko-augsburskiego i 

Polskiej Rady Ekumenicznej.

PRZEDSTAWICIELE 

ROSYJSKIEGO KOŚCIOŁA  

PRAWOSŁAWNEGO  

W WATYKANIE

Delegacja rosyjskiego Koś

cioła prawosławnego złożyła 

wizytę w watykańskim Sekre

tariacie d.s. jedności chrześ

cijan. Na czele delegacji stał 

arcybiskup Waldimir Dymi

trow, rektor Akademii teolo

gicznej i seminarium mo

skiewskiego. W jej skład 

wchodzili m. in . biskup Za- 

rajski i zastępca kierownika 

Biura do spraw zagranicznych 

patriarchatu moskiewskiego — 

Chryzostom — oraz o. o. Pa

weł i Bazyli.

OŚWIADCZENIE Z OKAZJI 

25 ROCZNICY DEKLARACJI 

PRAW CZŁOWIEKA

W Genewie i Rzymie opu

blikowano oświadczenie Świa

towej Rady Kościołów i Ko

misji „Justitia et Pax” z oka

zji 25 rocznicy ogłoszenia 

przez Zgromadzenie Narodów 

Zjednoczonych Powszechnej 

Deklaracji Praw Człowieka. W 

dokumencie podkreśla się 

przede wszystkim, że Pow

szechna Deklaracja Praw 

Człowieka jest i pozostanie 

najważniejszym dokumentem, 

a proklamowane w niej prawa 

nadal pozostają w mocy i wy

magają poszanowania, samo 

zaś istnienie Powszechnej De

klaracji stanowi stałe wezwa

nie do nieustępliwej walki o 

stworzenie prawdziwie ludz

kiego świata.

„Musimy przyznać — stwier

dza się w dokumencie ekume

nicznym — że chrześcijanie 

powinni byli w większym 

stopniu wykorzystać przysłu

gujące im prawa i lepiej speł

nić ciążące na nich zadania w 

walce z niesprawiedliwością. 

Przypominamy wszystkim 

chrześcijanom, zwłaszcza zaś 

chrześcijanom, którym powie

rzone zostały najwyższe zada

nia, że wszystkich nas powo

łał Książę Pokoju, byśmy słu

żyli naszym bliźnim, a nie że

by nam służono. Solidarni ze 

wszystkimi walczącymi o wol

ność i sprawiedliwość, musimy 

wzmóc nasze wysiłki na rzecz 

usunięcia przyczyn cierpienia 

ludzkiego”.

FRANCUSKIE 

ORGANIZACJE  

CHRZEŚCIJAŃSKIE  

APELUJĄ O POMOC 

DLA UCHODŹCÓW Z CHILE

Apel o pomoc dla uchodź

ców z Chile wystosowało 

wspólnie 20 chrześcijańskich 

organizacji francuskich. Zda

niem autorów apelu, żaden 

kraj i żaden człowiek nie po

winien być obojętny wobec 

tragedii narodu chilijskiego. 

Zbytnia ostrożność, bardziej 

wyrachowana niż ewangelicz

na, posiada wszelkie sympto

my najgorszego grzechu, ja

kim jest faryzeizm.

PRAWOSŁAWNE 

KSIĘGI LITURGICZNE 

PO WĘGIERSKU

Liturgiczne księgi Kościoła 

Prawosławnego na Węgrzech 

zostały przetłumaczone z ję

zyka starocerkiewno-słowiań- 

skiego na język węgierski. 

Praca ta trwała prawie 25 

lat. Ten długi okres poświę

cony przekładowi wynika z 

niezwykle źródłowego potrak

towania tekstów liturgicznych 

oraz uwzględnienia możliwości 

dostosowania ich do śpiewu.

KOŚCIOŁY LUTERAŃSKIE 

W ŚWIECIE

Ostatnio w biuletynie Świa

towej Federacji Luterańskiej 

(nr 48/73) ogłoszono dane sta

tystyczne dotyczące liczby 

wyznawców luteranizmu w 

świecie. Stwierdzono m. in., że 

liczba wyznawców zmniejszy

ła się ,w 1973 r. o ok. 250.000 

w porównaniu z rokiem 1972. 

Zamieszczona tabela przed

stawia stan liczebny wyznaw

ców według kontynentów. Jak 

wynika z podanych liczb, przy

rost wyznawców można zaob

serwować jedynie na trzech 

kontynentach: w Afryce, Azji 

i Ameryce Łacińskiej. Naj

większy procent przyrostu 

wykazuje Afryka (+3,4proc.), 

natomiast ubytku — Austral- 

azja (— 1,9 proc.), następnie 

Ameryka Północna z Kanadą 

(— 0,77 proc.), Europa (— 0,56 

procent).

K on ty nen t
L iczby
1973

w  la tach ; 
1972 Przyrost lu b uby tek

Europa 58.073.37fi 5H.-4fl5.fi95 —  332.317 (0.56%)

Stany  Z je d n . A .P .  i

K anada 9.05(5.702 9.127.755 —  71.053 (0.77*/,)

Azja 2.384.107 2.316.760 + 67.347 (2,9*/.)

A fryk a  z M adagaskarem 2.288.602 2.212.632 + 75.970 (3 ,4% )

A m eryka Łac ińska 9&5 04S 973.262 4- 11.786 (1,2*/.)

Austra laz ja 528.421 538.731 — 10,310 (1,9%)

R azem : 73.316.25* 73.574.835 —  258.577 (0,35%)



Dominik Maria Varleł (2 )

LATA MŁODOŚCI PRZYSZŁEGO BISKUPA
Dominique Marie Varlet urodził się w 

Paryżu 15 marca 1678 r. w domu stojącym 
na skrzyżowaniu ulic Rue de Nevers et du 
Pont Neuf. Ojciec jego należał do takiego 
kręgu zawodowego, z którego nie mogli
byśmy spodziewać się przyszłego księdza. 
Był aktorem i występował w Paryżu pod 
pseudonimem VerneuiL W starszym wie
ku został on — jak to chętnie określają 
janseniści — „tuche de Dieu” (tchnięty 
przez Boga), pożegnał wszelki marny 
blichtr, ~'y odtąd żyć wyłącznie dla zba
wienia swej duszy. Kazał wybudować so
bie skromne mieszkanie na Górze Vale- 
rien, w którym pośród zgromadzonej tam 
gminy osiedleńców spędził ostatnie lata 
swego życia na ascezie i modlitwie. Tam 
też zmarł we wrześniu 1709 roku. W mał
żeństwie swym miał troje dzieci: dwóch 
synów — Jana Achillesa i Dominika Ma
rię — oraz córkę Marię Annę. (Le Mont 
Valerien, nazwaną także z powodu założo
nych tam przez kapłana Huberta Charpen- 
tiera w roku 1634 licznych stacji Męki 
Chrystusowej. „La Colline du Calvaire" 
(Góra Kalwarii) była położona koło Pary
ża. Tamtejszy klasztor był aż do rewolucji 
francuskiej ulubionym miejscem zbornym 
i celem pielgrzymek jansenistycznych 
gminy kapłańskiej. Także kardynał de 
Noailles i Diakon Paryża tam się udawali 
na odpoczynek. Gmina rozproszona w 1791 
roku — została przywrócona przez Ludwi
ka X V III i ostatecznie zniesiona w 1830 
roku. W ostatniej wojnie światowej wzgó
rze to zyskało smutną sławę z powodu 
stracenia wielu zakładników).

Po śmierci swego małżonka (1709) wdo
wa Varlet mieszkała najpierw u swego 
syna Dominika w Conflans, gdzie pełnił on 
funkcję proboszcza od r. 1708. Kiedy zo
stał wysłany do Kanady — w r. 1712 — 
powróciła znowu do swego mieszkania na 
Rue de Nevers, aż do czasu, kiedy w roku 
1716 uległa ciężkiemu atakowi apopleksji, 
po którym nigdy już nie przyszła do sie
bie. Zmarła w domu swego zięcia Ołiviera 
będąc w ciągu ostatnich czterech lat spa
raliżowaną i zdziecinniałą (1720).

Pobyt na Mont-Valerien miał dla dal
szego rozwoju młodego Varleta rozstrzy
gające znaczenie i ustalił przyszły kieru
nek jego życia. W domu rodziców poznał 
wielu kapłanów o przekonaniach augu
stiańskich, którzy wzbudzili w nim chęć 
wstąpienia na służbę Kościoła. Spośród 
nich na specjalną wzmiankę zasługuje 
przyjaciel rodziny Abbe Daguesseau. Był 
on bratem generalnego prokuratora i póź
niejszego kanclerza państwa. Kiedy czte
rej biskupi (Arnauld z Angers, Buzanval 
z Beauvais, Caulet z Pamiers i Soanem 
z Senez) szykowali się do walki przeciw
ko Formularzowi Aleksandra V II i do ob
rony „pięciu tez”, przyłączył się do nich 
z zapałem, ponieważ Formularz miał, we
dług niego, „tyle samo przeciwników co 
i czytających. (Papież Innocenty X  w 
bulli „Cum occasione impresionis libri”

z dnia 31 maja 1653 r. potępił „pięć tez” 
Jansenistów z dzieła Korneliusza Janse- 
niusa pt. „Augustinus” i uznał je za he
retyckie. Pap. Aleksander VII, następca 
Innocentego X  wyrok ten zatwierdził.) 
Dlatego też gdy młody Varlet zdecydował 
się zostać kapłanem, to dla jego wykształ
cenia wchodził w rachubę tylko jeden za
kład naukowy: Seminarium Główne Ora- 
torianów w Paryżu, St. Magloire, które od 
dawna życzliwe było surowej nauce o łas
ce. Jak wiadomo Oratorianie i koła zwią
zane z Port Royal byli sobie bardzo blis
cy. Już duchowny przywódca klasztoru 
Saint Cyran, i założyciel francuskich ora- 
torianów, de Berulle, czuli się zjednoczeni 
w swej wspólnej niechęci do scholastyki 
oraz w swym zapale w kierunku nawro
tu do Pisma Świętego i Ojców Kościoła. 
Jeszcze długo po spustoszeniu Port-Royal 
(1709) ultramontańczycy żywili wobec Ora- 
torian podejrzenie, że jest ono ogniskiem 
i miejscem zbornym Jansenistów.

W St. Magloire poznał młody Varlet 
wielu Oratorianów, którzy później w wal
ce z Bullą „Unigenitus” stali w pierw
szych szeregach i z którymi on później 
przez całe swoje życie pozostał związany 
przyjaźnią. Wystarczy tu wymienić bisku
pa Soanena, Boulenois, Jube i późniejsze
go arcybiskupa Utrechtu, Barchmana 
Wuytiersa.

Bullę „Unigenitus” wydał pap. Klemens 
X I w r. 1713. Potępił w niej 101 zdań wy
jętych z dzieła Paschazjusza Qusnel’a pt. 
„Refie *ions morales sur le Nouveau Tes
tament”. Dzieło to, napisane z wielkim na
maszczeniem i pobożnością, stało się jak
by sumą jansenizmu i wyszło z aprobatą 
biskupa Chalons, NoailIes’a. Bulli papieża 
nie uznał ani Bp Noailles, późniejszy 
kardynał Paryża, ani Sorbona, apelując od 
niej do soboru powszechnego. Cała Fran
cja nie wyłączając biskupów podzieliła się 
na dwa wielkie obozy: apelantów
i akceptantów, co było podstawą do umoc
nienia się gallikanizmu (przyp. red.)

W czasie swych studiów na Sorbonie 
wykazał Varlet szczególne zamiłowanie do 
języków orientalnych, tak iż można przy
puszczać, że już wtedy nosił się on z za
miarem wyruszenia na misję. Z tego okre
su pochodzi przyjaźń z Jube. W jego piś
miennej spuściźnie znajdują się różne roz
prawy o języku arabskim, abisyńskim i he
brajskim.

W podróży do Persji zajmował się nau
ką języka armeńskiego, a nawet także i po 
swoim powrocie kazał sobie przysłać mo
dlitewnik armeński i armeński brewiarz. 
Jego paryscy przyjaciele proszeni byli czę
sto o wyszukiwanie „sur les ąuais”, (na 
bulwarze) lub księgarni książek o „religii 
muzułmańskiej”. (Religio moslemica) lub 
też „Veterum Persarum” (religia starożyt
nych Persów). Dopiero wtedy, gdy rozłam 
z Rzymem był nieunikniony — 1725 — je
go zainteresowanie zwróciło się do Ojców 
Kościoła, a zwłaszcza' Ojców Kościoła

Wschodniego. Duża część jego listów trak
tuje o zakupie dzieł Orygenesa, Eusebiu- 
sza, Atanazego, Grzegorza z Nyssy, Cyryla 
Jerozolimskiego, Teodoreta, Chryzostoma 
i innych. Chociaż Varlet nie był majętny, 
a nawet zmuszony był żyć w ograniczo
nych warunkach materialnych, to jednak 
na swe książki odejmował sobie od ust, 
ponieważ nie mógł żyć bez nich. Po jego 
śmierci biblioteka stanowiła główną część 
spadku.

Wyświęcony w r. 1706 na kapłana i w 
tym samym roku promowany na doktora 
na Sorbonie, na początku pracował przez 
dwa lata jako duchowny pomocniczy w 
licznych pafafiach paryskich. Potem w 
r. 1708, otrzymał nominację na probosz
cza parafii Echarcon-Conflans, rezydencji 
iletniej kardynała de Noailles. To stanowis
ko dało mu jednak niewiele zadowolenia. 
Nieokrzesane obyczaje i rozwiązłe życie 
karmelitów, kłótnie pomiędzy zakonnikami 
i obojętność ich przeorów stały się dla nie
go powodem codziennych irytacji i zmart
wień. Dlatego postanowił on — w r. 1711
— ustąpić ze swego stanowiska, ponieważ
— jak mówił — wolałby raczej nawracać 
pogan niż być pasterzem chrześcijan z 
nazwy”. Zgłosił się do „Societe des Mis- 
sions Etrangeres” (Zgromadzenie Misji Za
granicznych), aby pracować dla dzieł świę
tych, zaniedbanych”.

W tej predylekcji do „zaniedbanych i le
żących odłogiem obszarów” napotykamy 
pewien wyraźny rys charakteru Varleta. 
Uzdrawianie chorych i wyszukiwanie za
gubionych wydaje mu się najwyższym za
daniem chrześcijanina a przypowieści o li
tościwym samarytaninie i marnotrawnym 
synu uważał za ośrodek i serce ewangelii. 
Wszędzie, gdzie chrześcijanin, a zwłaszcza 
kapłan, zostanie postawiony w obliczu ta
kiej sytuacji, powinien niezwłocznie po
móc; wszelkie namysły i zahamowania po
winny zostać odrzucone, a także ociąganie 
się winno ustąpić. W ten sposób pisze on 
w pamiętniku do Dziekana Paryża, Vi- 
vant'a: „wyznaję, że dzieła zaniedbane” 
pociągają mnie w sposób szczególny. To 
dla nich się poświęciłem i to jedyny mo
tyw, dla którego wyjechałem do Amery
ki... ponieważ nikt nie chciał, lub nie mógł 
tego uczynić”. A odnośnie udzielonej 
w Holandii pomocy wyjaśnia: „Postąpi
łem jak człowiek bogaty, darujący jałmuż
nę biedakowi, który popadł w najgłębszą 
nędzę. Kiedy skierowałem oczy na te bied
ne, rozproszone i marniejące bez pasterza 
owieczki, zostałem owładnięty samarytań
ską litością i obawiając się więcej Boga 
niż potęg doczesnych, nie musiałem się 
namyślać, aby udzielić bierzmowania tym, 
którzy tego najbardziej potrzebowali. Jeśli 
się potrąci struny jego duszy, można 
zawsze być pewnym jego pomocy. Holen
drzy nigdy na próżno nie trącali tej struny, 
czy to chodziło o udzielenie bierzmowania, 
czy też o święcenie kapłańskie lub kon
sekrację biskupią. (c.tLn.)
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ORGANIZACJA 
STUDENCKA 
NA CHAT

W czasie ostatniej „adwentówki” zorga
nizowanej w grudniu 1973 r. w Chrześci
jańskiej Akademii Teologicznej w War
szawie zwróciliśmy się do przewodniczą
cego Rady Uczelnianej SZSP tej uczelni, 
studenta Sekcji Ewangelickiej — Henryka 
Schreinera, z prośbą o parę słów na te
mat działalności organizacji studenckiej. 
Oto wywiad w tej sprawie.

Redakcja: Od jak dawna istnieje orga
nizacja studencka w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej?

Henryk Schreiner: Organizacja studen
cka w naszej uczelni liczy już sobie 16 lat, 
powstała bowiem 7 grudnia 1957 roku, 
kiedy jeszcze siedzibą uczelni były Chyli- 
ce k. Warszawy. Związek studencki w 
obecnej formie — jako SZSP — istnieje 
od 28 marca 1973 roku.

Red.: Jak można scharakteryzować Wa
szą organizację?

H. S.: SZSP jest organizacją młodzie
żową obejmującą wszystkich studentów, 
włączającą się do prac i akcji organizowa
nych przez studenckie środowisko Warsza
wy, których celem jest rozwijanie obywa
telskiej świadomości, współodpowiedzial
ności za przyszłość ojczyzny, jej niepod
ległość i pomyślny rozwój.

Rada Uczelniana SZSP realizuje swoje 
zadania poprzez reprezentację interesów 
studenckich wobec władz Akademii, władz 
nadrzędnych SZSP, Urzędu d.s. Wyznań, 
poszczególnych Kościołów — członków 
Polskiej Rady Ekumenicznej, a wreszcie 
wobec Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz innych urzędów, 
które swym zasięgiem obejmują sprawy 
studenckie. Czynimy wszystko, by brać 
czynny udział w życiu społeczno-politycz
nym kraju, w organizowaniu prac spo
łecznych, rozwijaniu studenckiego ruchu 
naukowego, umacnianiu wśród studentów 
rzetelnego stosunku do nauki, współodpo
wiedzialności za wyniki w nauce i dąże
niu do stałego, systematycznego podnosze
nia poziomu nauczania. Zaznajamiamy 
studentów ze współczesnymi problemami 
politycznymi, ekonomicznymi, społecznymi 
i  kulturalnymi Polski i świata.

Red.: Czy Wasza organizacja ma swój 
udział w zarządzaniu uczelnią?

H. S.: Rada Uczelniana bierze czynny 
udział we współzarządzaniu uczelnią przez 
przedstawicielstwo w Senacie ChAT, 
w Radzie Wydziału ChAT, w Radzie d.s. 
Młodzieży, w Komisji Dyscyplinarnej oraz 
w Komisji Stypendialnej.

Red.: Czy istnieje jakiś podział pracy 
w studenckiej organizacji ChAT?

H. S.: W naszej organizacji działa 8 ko
misji: Komisja Nauki, Komisja Informacji

i Propagandy, Komisja Kultury, Komisja 
^Turystyki i Sportu, Komisja Zagraniczna, 
Komisja Ekonomiczna, Komisja Pracy 
i Czynów Społecznych.

Komisja Nauki sprawuje pieczę nad ca
łością prac związanych z nauką. By móc 
prawidłowo wykonać postawione przed 
nią zadania, organizuje m. in. referaty i 
dyskusje poświęcone zagadnieniom nauko
wym nie objętym programem nauczania, 
organizuje sympozja naukowe, sesje nau
kowe, a także — wspólnie z władzami 
Akademii — spotkania z wybitnymi przed
stawicielami środowisk teologicznych w 
kraju i za granicą. Do zadań komisji na
leży również przeprowadzanie corocznej 
analizy wyników nauczania i w oparciu
0 nią nagradzanie studentów wykazują
cych się najlepszymi wynikami w nauce, 
czuwanie nad tokiem studiów i planem 
zajęć.

Komisja Informacji i Propagandy zobo
wiązana jest do rzetelnej informacji o 
ważniejszych zagadnieniach społeczno-po
litycznych, aktualnej sytuacji w łonie or
ganizacji, w państwie i za granicą. Po
nadto komisja zajmuje się organizowa
niem akademii okolicznościowych związa
nych z ważnymi rocznicami państwowy
mi. Na tym odcinku ma miejsce ścisła 
współpraca z Komisją Kultury.

Komisja Kultury stoi przed ważnymi 
zadaniami upowszechniania największych 
zdobyczy kultury wśród studentów, którzy 
na terenie ChAT-u w większości wywo
dzą się ze środowisk małych miast i wsi. 
Pobyt w Warszawie stawia przed studen
tami ogromną szansę wykorzystania roz
ległych możliwości uczestnictwa w różno
rodnych imprezach kulturalnych na naj
wyższym poziomie. W swojej działalności 
komisja zajmuje się kolportażem biletów 
ulgowych do teatrów, kin, operetki, ope
ry itp. Organizuje spotkania z wybitnymi 
przedstawicielami świata kultury. Komisja 
przygotowuje również programy imprez 
artystycznych organizowanych przez inne 
komisje Rady Uczelnianej.

Komisja Turystyki i Sportu umożliwia 
studentom korzystanie z wypoczynku pod
czas przerw wakacyjnych. Oprócz tego or
ganizuje wiele imprez turystycznych, raj
dy i wycieczki. We własnym zakresie or
ganizuje corocznie trzydniową wycieczkę 
do ciekawych zakątków naszego kraju. 
Propaguje sport przez organizowanie qui- 
zów. rozrywek sportowych (piłka ręczna
1 nożna). Komisja przyczyniła się do wpro
wadzenia wychowania fizycznego dla stu
dentów I i II roku.

Działalność Komisji Zagranicznej w na
szej uczelni ogranicza się w zasadzie do 
rozdziału przyznanych miejsc na wyciecz
ki zagraniczne do krajów kapitalistycz
nych i krajów demokracji ludowej. Wy
jątek sLciiowi tu zorganizowany przez ko
misję wyjazd delegacji studentów ChAT 
do NRF na zaproszenie Związku Młodzie
ży Ewangelickiej ze Stuttgartu. Pracowni
cy komisji przyjmują i służą informacja

mi o uczelni wycieczkom zagranicznym, 
które interesują się ChAT-em jako jedy
ną tego rodzaju uczelnią w Europie. Do 
zadań komisji należy również opieka nad 
studentami zagranicznymi.

Komisja Ekonomiczna troszczy się o wa
runki socjalno-bytowe studentów, m. in. 
przez swój udział w komisji stypendialnej. 
Umożliwia studentom korzystanie z zasił
ków losowych, wczasów leczniczych, sana
toriów itp.

Komisja Pracy i Czynów Społecznych 
umożliwia studentom zarobkowanie w 
Studenckiej Spółdzielni Pracy „Universi- 
tas”, ponadto zajmuje się organizowaniem 
wszelkich prac i czynów społecznych na 
terenie Akademii i Warszawy.

Red.: Kto z ramienia Rektoratu spra
wuje opiekę nad Waszą organizacją?

H. S.: SZSP jest organizacją w pełni 
autonomiczną, jednakże rektor lub wyzna
czony przezeń pracownik naukowy spra
wuje opiekę nad związkiem. Obecnie 
funkcję tę pełni z mandatu Rady Wydzia
łu ks. prof. Jerzy Klinger.

Red.: Co może Pan powiedzieć o stosun
ku Waszej organizacji do obecnej rzeczy
wistości polskiej?

H. S.: Wobec przejawów wszechstronne
go zainteresowania i życzliwej pomocy ze 
strony władz, organizacja nasza uznała za 
jedno z naczelnych ogniw swej pracy 
kształtowanie ideowych postaw studentów 
Polski Ludowej. Zdajemy sobie sprawę, że 
państwo nasze łoży ogromne sumy na 
szkolnictwo wyższe, ale wiąże z tym rów
nocześnie nadzieję, że oprócz specjalistów 
w danym zawodzie uczelnie będą opusz
czać ludzie o odpowiedniej postawie ideo
wej, zaangażowani w budowie socjalizmu 
w naszym kraju.

Ktoś mógłby sądzić, że specyfika naszej 
uczelni zwalnia nas od tej odpowiedzial
ności. Tak nie jest. Wierzący również nie 
mogą pozostawać biernymi wobec prze
mian, jakie w Polsce miały i mają miej
sce. Musimy być zwarci i włączać się w 
szczytne ideały, którymi żyje cały naród. 
Zdajemy sobie sprawę, że na naszym 
związku spoczywa odpowiedzialność za to, 
aby absolwenci naszej uczelni oprócz so
lidnego przygotowania do przyszłej pracy 
posiadali również skrystalizowaną postawę 
społeczno-polityczną.

Red.: Życzymy więc Radzie Uczelnianej 
SZSP w Chrześcijańskiej Akademii Teo
logicznej dalszej owocnej działalności
i szczególnych osiągnięć w jubileuszowym 
roku istnienia ChAT. Niech rzeczywiście 
wszyscy absolwenci ChAT-u opuszczają tę 
uczelnię jako pełnowartościowi obywatele, 
dobrze służący Kościołowi i Ojczyźnie.

Rozmawiał: FELIKS KROTOWICZ



„ To były tylko rzeczy
Ciążyły na nich zarzuty ucieczek z domu, 

włóczęgostwa, kradzieży, handlu narkotyka
mi. Jedna z matek zeznająca w tym procesie, 
zawołała w pewnym momencie z rozpaczą: 
„— Czemuś to zrobił, synku! Miałeś przecież 
wszystko co tylko chciałeś, spełnialiśmy każdą 
twoją prośbę...”. A chłopak odpowiedział: „Tak 
miałem wszystko, ale to były tylko rzeczy”.

Niepoślednią rolę odgrywają w naszym ży
ciu rzeczy. To one sprawiają, że życie jest łat
wiejsze, wygodniejsze i przyjemniejsze. Dzięki 
nim oszczędzamy pracę naszych mięśni i czas, 
pomagają nam w zdobywaniu i przekształca
niu świata, w dążeniu do lepszego, wygodniej
szego życia. Pragnienie posiadania rzeczy jest 
naturalnym dążeniem człowieka, mobilizuje 
go do wysiłków, pracy, pomaga przezwyciężać 
trudności.

Istnieje jednak pewna bardzo subtelna, cza
sem nieuchwytna granica między owym natu
ralnym pragnieniem posiadania czegoś a kul
tem rzeczy. Dla człowieka opanowanego już 
nie pragnieniem, ale żądzą posiadania, rzecz 
staje się celem życia, a nie jedynie środkiem 
ułatwiającym jego realizowanie. Ilość posia
danych rzeczy, ich przeliczalna wartość, stają 
się dlań miernikiem wartości własnej i innych 
ludzi.

Cywilizacja Zachodu jest w poważnym stop
niu ogarnięta tyra kultem pieniądza, na który 
przelicza się wszystko — każdą ludzką cechę, 
gest, uczynek. Ludzie dobierają znajomych, 
przyjaciół, współmałżonków na zasadzie „wy
ceny1’ ich samochodu, wyposażenia domu i 
ogródka. Nawet uczciwość ma swój materialny 
wymiar — wiadomo bowiem, że człowiek 
uczciwy budzi zaufanie i może otrzymać w 
rezultacie więcej. Znają jedno pytanie — 
„Za ile?".

Nasze dzieci żyją w świecie rzeczy. Od naj
wcześniejszego okresu przekonują się o 
wartości i korzyściach płynących z ich posia
dania. Pragną mieć wciąż nowe zabawki, po
tem rower, adapter, magnetofon, a nawet sku
ter; chcą mieć to wszystko, co mają inni, - co 
jest modne, ładne, wygodne i przyjemne. I  w 
tym pragnieniu nie ma nic, co mogłoby budzić 
nasze obawy. Dążymy zresztą do tego, by 
miały jak najwięcej i wszystko co najlepsze. 
Nie żałujemy wysiłku, naderwanych nocy, go
dzin poświęconych na dodatkowe prace, żeby 
móc ofiarować im to, o czym marzą, o czym 
śnią, to co wywołuje ich radość. Pragnienie,

by dać własnemu dziecka tyle, ile tylko moż
na, jak najwięcej, by umilać jego życie, jest 
także czymś dobrym i właściwym.

Ale jest jeszcze sprawa, na którą należy 
zwrócić szczególną uwagę. Dziecko musi wie
dzieć, że wolno mu marzyć o posiadaniu ja 
kiejś rzeczy, że ma prawo do każdego, nawet 
nierealnego pragnienia, może np. marzyć o 
samochodzie wyścigowym, japońskim magne
tofonie, hafrierze filmowej Powinno jednak 
znać cenę każdej rzeczy i właściwie oceniać, 
czy rzecz jest tej ceny warta. Nie chodzi tutaj 
o cenę wyrażoną w złotówkach, lecz o cenę 
wysiłku rodziców, cenę tego, co trzeba poś
więcić, czego trzeba się wyrzec, by to mieć. 
Zagraniczne dżinsy mają więc dwie ceny: jed
ną na metce i drugą — równającą się w wielu 
wypadkach tygodniom dodatkowej pracy, 
przenicowanemu po raz któryś garniturowi 
ojca, starej, zniszczonej sukni matki. Nasze 
dziecko powinno znać przede wszystkim właś
nie tę drugą cenę. I

Zdobycie rzeczy wymaga wysiłku, wyrzecze
nia się czegoś — świadome i dobrowolne — 
wymaga charakteru.

Wychowując dzieci i młodzież dąży się prze
de wszystkim do tego, by zapobiegać każdej 
frustracji, chronić przed niepowodzeniami, 
troskami. Rosną i dojrzewają ludzie, którzy 
znają tylko jedną stronę życia, tę dobrą, przy
jemną, słoneczną. Gdy widzą drugą — są bez
radni, przerażeni, zbuntowani. A  przecież ta 
ciemniejsza strona, trudniejsza — jest czymś 
tak samo zwykłym, naturalnym i koniecznym.

Nie jest łatwo pogodzić się z tym, że cze
goś się nie ma — zwłaszcza wtedy, gdy ma się 
niewiele lat. W młodości najtrudniej jest re
zygnować, godzić się i wyrzekać. Ale tyiko w 
młodości można się tej sztuki nauczyć, aby 
później w miarę spokojnie ją  stosować, gdy 
zachodzi potrzeba.

rzecenianie wartości rzeczy i nieumiejęt
ność pogodzenia z materialnymi brakami jest 
przyczyną najboleśniejszych tragedii. Zdarza
ją  się próby szantażowania rodziców, zamachy 
samobójcze, których jedynym powodem jest 
brak czegoś — np. modnego ubrania. Powta
rzają *ię wypadki kradzieży kożuszków, zagra
nicznych długopisów, wszystkiego, co chciało
by się mieć, ale z różnych przyczyn nie można. 
Sięga się wtedy po środki ostateczne — prze
stępstwa, kradzieże.

Wbrew powszechnej opinii nagromadzenie 
bogactw nie daje szczęścia takiego, jakiego 
pragnęło się od początku. Młodzież najbogat
szych krajów świata ucieka od świata przeła
dowanego rzeczami — ucieka w sposób różny, 
budzący czasem zdumienie, rozbawienie a na
wet przerażenie.

Tylko rzeczy i nic poza tym? — Takie pyta
nie często zadają sobie młodzi. Rzeczy same w 
sobie — nie dają szczęścia. Budzi się wtedy 
chęć zmiany, szukania czegoś innego, pozba
wionego materialnej tylko wartości, poszuki
wania bezinteresownej przyjaźni, miłości, 
wierności, lojalności, sympatii. Bo tylko to jest 
naprawdę dobre, piękne i wartościowe — co 
jest naznaczone bezinteresowną radością two
rzenia dla innych, dla świata, naznaczone 
przede wszystkim miłością i życzliwością dla 
ludzi żyjących obok nas i z nami.

Człowiek pozbawiony umiejętności właści
wej oceny każdej rzeczy jest w pewnym stop
niu niepełny, egoistyczny, stawiający zawsze 
na pierwszym miejscu swoje „ja”. A przecież 
nie do tego zmierza nasze wychowanie.

Uczmy więc nasze dzieci rozsądnej, mądrej, 
pozbawionej egoizmu oceny wszystkich rzeczy. 
Pokażmy im nie tylko tę jasną, przyjemną 
stronę życia lecz i tę drugą - szarą, ciężką, 
lecz prawdziwą.

JOANNA KĄPIŃSKA
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Do wielu tomów książek por 
święconych naszemu największe
mu bohaterowi narodowemu — 
Tadeuszowi Kościuszce — w 
ostatnim czasie doszia jeszcze 
jedna, pióra Krystyny Sreniow- 
skiej, zatytułowana: „Kościuszko 
bohater narodowy”, z podtytu
łem „Opinie współczesnych i po

* tomnych. 1794— 1946”. Obszerna 
literatura dotycząca Kościuszki, 
stworzona zarówno za jego życia 
jak i później, porusza przede 
wszystkim zagadnienia związane 
z jego życiem prywatnym — opi
suje dzieciństwo i młodość boha
tera, jego życie osobiste, przeży
cia w Polsce i w Ameryce. Lite
raci i historycy, pisząc książki o 
Kościuszce starali się przede 
wszystkim dociec prawdy histo
rycznej o jego życiu i wydarze
niach, w których uczestniczył. 
Książka, którą dzisiaj prezentuję 
różni się od innych tym, że treś
cią jej jest prześledzenie opinii 
ludzi współczesnych Kościuszce o 
nim, zarówno wrogów, jak i przy
jaciół oraz zbadanie poglądów i 
sądów o tym bohaterze narodo
wym. narosłych przez lata. Sta
wia sobie autorka książki rów
nież ambitne zadanie odpowie
dzenia na pytanie, co leżało u 
podstaw sławy i powodzenia

Kościuszko
bohater

narodowy
Kościuszki, jakie pozostawił po 
sobie wzorce moralne i patrio
tyczne, co w jego postawie spra
wiło, że stał się symbolem, wzor
cem obywatelskiej postawy. Ba
dania swoje oparła autorka książ
ki na źródłach pamiętnikarskich
i wspomnieniach, na współczesnej 
Kościuszce korespondencji, odez
wach, czasopismach przemówie
niach. Sięgnęła również do wie
lu biografii Kościuszki, szczegól
nie z X IX  i początku X X  wieku.

By lepiej zrozumieć intencje 
autorki sięgnijmy do cytatu z 
omawianej książki: „Już u progu 
swej bohaterskiej kariery nie był

postacią bezkonfliktową, nie spo
tkał się z powszechnym aplau
zem — wbrew temu, co czytamy 
w licznych biografiach, a w 
szczególności w tych, które pisa
no dla młodzieży i ludu. Prze
ciwnie. Współcześni pozostawili 
bodajże więcej negatywnych opi
nii o Kościuszce niż pozytyw
nych. Główni krytycy naszego 
bohatera należeli do grup wro
gich "imprezie pana Kościuszki”
— jak mawiał król. Ta właśnie 
grupa uczestniczyła najaktywniej 
w tworzeniu dokumentów, spo
śród niej rekrutowali się liczni 
pamiętnikarze. tam przesyłano 
korespondencję zawierającą opis 
wydarzeń nastrojów i opinii nie
życzliwych naszemu bohaterowi. 
Ci, którzy poszli za Kościuszką — 
pozostawili znaczniej mniej śla
dów swych mniemań”.

Nakreślony proces kształtowa
nia się postaci bohatera narodo
wego, problem ukazania prawdy 
oblicza "wodza narodu” wypełni
ła autorka książki z wielką su
miennością, nie wyczerpując 
wprawdzie całej złożoności za
gadnienia. Dociera do źródeł 
ukształtowania się w naszej świa
domości ideału wodza narodu. 
Dochodzi do stwierdzenia, że: 
„Jakkolwiek z braku świadectw 
źródłowych nie udało mi się zba
dać dróg, jakimi docierała do 
mas narodu polskiego świado
mość, że właśnie Kościuszko jest 
wyrazicielem jego dążeń — jed
nakże sądzę, że o popularności 
naszego Naczelnika decydował 
właśnie ów fakt, że on symboli
zował dążenia zwykłego, prostego

człowieka walczącego z przemo
cą. Ten ideał ucieleśniony w Koś
ciuszce mobilizował ludzi do wal
ki niepodległościowej. To oni, 
zwykli polscy chłopcy zawiązy
wali w latach dwudziestych 
ubiegłego wieku tajne związki w 
imię Kościuszki. Jego wizerunek 
służył im za świętość przy skła
daniu przysięgi".

Książka, napisana jasno przej
rzyście i komunikatywnie, po
dzielona jest na tematyczne roz
działy, w których autorka kolej
no zajmuje się omówieniem: opi
nii o Kościuszce pod koniec 
X V III wieku, naświetleniami je
go sylwetki w pismach pośmiert
nych, ideałem Kościuszki jako 
bohatera narodowego w czasach 
powstania listopadowego, biogra
fiami Kościuszki z pierwszej po
łowy X IX  wieku, naświetleniami 
z czasów drugiej połowy X IX  
wieku, dyskusjami i kontrower
sjami na temat bohatera narodo
wego w latach 1900— 1925, oraz 
pozycją, jaką zajmuje Kościusz
ko po 1939 roku. Kończy swoją 
książkę pięknym stwierdzeniem: 
„Kościuszko to my, naród polski. 
Tak rozumieją to imię Polacy w 
kraju, Polonia zagraniczna, rów
nież inne narody. Kościuszko — 
to Polska, Kościuszko — to wol
ność, jak również braterstwo z 
tymi, którzy walczą z uciskiem”.

Wszystkich naszych Czytelni
ków gorąco zachęcam do lektury 
tej książki, która ukazała się na
kładem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego w Warszawie.

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOW1CZ

Projesor 
W ilczur

Świat jest pełen tajemnic i nigdy 
nie kusiłam się, by je rozwiązywać. Wie 
pan, jaki ustaliłam dla siebie przepis?

— Jaki, proszę pani?

— Po prostu, gdy stykam się z czym 
niezrozumiałym, z czymś, co pod po
krywką niezwykłości może kryć jakąś ohy
dę, szybko przechodzę mimo. Wolę zacho
wać przeświadczenie, że świat jest piękny, 
a postępowanie ludzi szlachetne i mądre. 
W ten sposób i choćby mi najbardziej za
leżało na wniknięciu w nieznane — rezyg
nuję. Proszę mi wierzyć, że to jest dobra 
recepta.

— Nie od wszystkiego tak łatwo można 
odejść, proszę pani — poważnie zauważył 
Kolski.

— Któż mówi o rzeczach łatwych? Chcąc 
cenić siebie i wzmacniać swe wartości 
ludzkie, trzeba się zdobywać na rzeczy 
trudne. Nie sztuka jest złamać słomkę, nie 
sztuka odwrócić się od potrawy, która 
nam nie smakuje. Moim zdaniem człowiek 
typu pana jest właśnie stworzony do po
konywania w sobie największych trudnoś
ci. Pan jest dzielnym człowiekiem. Gdyby 
pan żył w czasach kolonizacji Ameryki, na 
pewno byłby pan jednym z pierwszych 
pionierów.

— Niech pan nie dziękuje. Będę z panem 
zupełnie szczera. Przyznaję, że to jest na
wet nieładne z mojej strony, 'że mówię
o tym z panem, o tym, co rozkrwawia pa
nu tak świeżą ranę. I proszę mi darować 
ten akt egoizmu.

— Egoizmu?... — zdziwił się Kolski.

— Tak, panie Janie. Nie wiem, jakie pan 
sobie wyrobił o mnie zdanie. Prawdopo

dobnie sądzi pan jak wszyscy, że brakuje 
mi tylko ptasiego mleka, że jestem szczęś
liwa i niczego więcej nie pragnę. Gdybyż 
tak było!... Och, oczywiście Jerzy mnie ko
cha, otacza mnie zbytkiem, nie odmawia 
niczego. Niczego, co dla większości ludzi 
jest cenne. Ale my, kobiety, najwyżej ce
nimy tę czułą bliskość duchową, którą dać 
nam może kochany mężczyzna. Pan rozu
mie?

— Oczywiście, proszę pani.

— Mój mąż zbyt pochłonięty jest nauką
i pracą, a zresztą ma bardzo rygorystycz
ny pogląd na sprawy ludzkie. W tych jest 
bezkompromisowy. Czyż mogłabym wobec 
niego pozwolić sobie na zwierzenia, na 
wypowiadanie swoich myśli o sprawach 
tak dla mnie istotnych? Nie, to ja panu 
jestem wdzięczna, że chce mnie pan po
słuchać. To może okrutne z mojej strony, 
ale proszę mi wybaczyć. Wśród tych setek 
znajomych, nie znalazłabym nikogo z kim 
mogłabym tak mówić, czyjej dyskrecji 
byłabym tak pewna.

Kolski chrząknął:

— Pod tym względem może pani na mnie 
absolutnie liczyć. Lekko dotknęła jego ręki 
końcami palców:

— Nie wątpiłam o tym ani przez chwilę.
I ponieważ dzisiaj jest noc szczerości, ni
czego już nie chcę przed panem zataić.

— Nino, pan profesor wychodzi, chciał 
ciebie pożegnać.

— Idę w tej chwili — odpowiedziała 
wstając i wyciągnęła rękę do Kolskiego: — 
dziękuję panu. To była cudowna rozmo
wa. Tak mało mam podobnych chwil w 
życiu. Niezmiernie żałuję, że wyjeżdżam. 
Niestety, wszystko już postanowione i przy
gotowane. Nie mogę opóźnić swego wy
jazdu. Ale postaram się skrócić mój pobyt 
za granicą. Tyle mam jeszcze panu do po
wiedzenia, tyle jeszcze chcę od pana usły
szeć. Czy pozwoli pan. że do niego napi
szę?...

Kolski, od początku zdenerwowany 
zmieszał się do reszty:

— Ależ proszę pani. Będę niezmiernie 
wdzięczny.

Nisko pochylił się całując jej rękę. Gdy 
się wyprostował, nie było już jej na ta
rasie.

Wracał do domu oszołomiony. By zebrać 
myśli minął swoją kamienicę i wybrał się 
na dłuższy spacer w Aleje. Już świtało. 
Nad Łazienkami szarym srebrem przecie
rało się niebo. Nie uważał siebie za czło
wieka głupiego i nie był nim w istocie. 
W tym co mówiła Nina wyczuł od razu 
żądło nienawiści do Łucji, zamaskowane 
jakże zręcznymi komplementami. Broniąc 
jej pozornie, w istocie chciała ją  zdyskre
dytować w jego oczach. Ale w jakim ce
lu? Czyżby wyjazd Łucji w jakiś sposób 
wiązał się z osobą pani Dobranieckiej ?... 
Nie. to nonsens. Było jeszcze jedno wytłu
maczenie, ale Kolski zbyt skromne miał 
mniemanie o sobie, by móc przypuścić, że 
ta świetna dama zakochała się właśnie w 
nim.

W każdym razie, rozmowa z nią mu
siała zostawić i zostawiła bardzo silne wra
żenie. Pani Dobraniecka zjednała go sobie 
zwierzeniami, olśniła sposobem bycia i po
ziomu ujęcia tych trudnych i skompliko
wanych spraw, na określenie których on 
osobiście miał tylko tak proste słowa jak 
miłość, nienawiść, zazdrość.

Zasypiając myślał:
— Dziwna, niezwykła kobieta...

ROZDZIAŁ V III

Łucja śmiała się jasnym, beztroskim 
śmiechem.

— A widzi pan, że i tu przydałam się — 
mówiła, otwierając walizkę i wyjmując z 
niej zgrabnie popakowane w woskowany 
papier kanapki. — Zasłabłby pan z głodu.

(35) (c.d.n.)
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Pani Zofia Sz. z Olszanki, 

długoletnia czytelniczka i wiel

bicielka (jak sama stwierdza) 

„Rodziny”, zwraca się z prośbą

0 informacje na temat Brytyj

skiego i Zagranicznego Towa

rzystwa Biblijnego działające
go w Polsce.

Już sama nazwa „Brytyjskie
1 Zagraniczne Towarzystwo 
Biblijne”, wskazuje na miejsce, 
gdzie to Towarzystwo zostało 
założone i cele, jakiemu służy. 
Powstało na terenie Wielkiej 
Brytanii w ubiegłym wieku i 
ma za cel propagowanie wie
dzy biblijnej i znajomości Pis
ma świętego przez tłumacze
nia i wydawanie ksiąg Pisma 
świętego w wysokich, a przez 
to stosunkowo tanich, nakła
dach — dostępnych dla kiesze
ni każdego człowieka. Członka
mi towarzystwa są Kościoły, 
które normalnie i materialnie 
wspierają jego działalność. Na
tomiast przyjacielem towa
rzystwa staje się każdy, kto 
kupuje i propaguje Pismo 
święte i inne książki wydane 
przez Towarzystwo.

Filia Brytyjskiego i Zagra
nicznego Towarzystwa Biblij
nego powstała w Polsce w 1816 
roku dzięki działalności wy
słannika z Londynu, pana R. 
Pirkentona. Placówka powsta
ła mimo niechęci władz car

skich. bo poparł ją prawie cały 
św'iat kulturalny i religijny na 
ziemiach polskich.. Pomocy 
placówce udzielili nawet nie
którzy rzymskokatoliccy du
chowni. Subskrybentami pier
wszych wydań Pisma świętego 
były takie osobistości jak: Ju 
lian Ursyn Niemcewicz czy ks. 
Stanisław Staszic. Zadanie pol
skiej placówki Towarzystwa 
określa jej deklaracja: zaspo
koić dotkliwy niedostatek Pis
ma świętego w społeczeństwie 
polskim. Do dziś polska pla
cówka Brytyjskiego i Zagra
nicznego Towarzystwa Biblij
nego, której siedziba mieści się 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 
40, wiernie służy wszystkim 
Kościołom zrzeszonym w Pol
skiej Radzie Ekumenicznej, a 
także ludziom nie należącym 
do tych Kościołów, rozprowa
dzając około 120 tysięcy egzem
plarzy Pisma św. rocznie. Zna
kiem towarzystwa jest siewca 
siejący ziarno. Znak ów wzięty 
jest w przypowieści Chrystusa 
Pana zanotowanej w Ewan
gelii św. Mateusza (13, 1—9). a 
także u św. Marka i Łukasza. 

Siewca oznacza Boga, a ziarno

— Słowo Boże. Zdarza się 

jeszcze, że niektórzy księża 

rzymskokatoliccy zabraniają 

kupować i czytać Pismo święte

wydane przez Towarzystwo Bi
blijne, Takim aktom zacofania
i ślepego fanatyzmu powinien 
się przeciwstawić każdy czło
wiek szczerze miłujący Boga i 
Jego Słowo.

Długoletni czytelnik „Rodzi

ny", Pan Jan M. z Jaworzna, 

napisał do redakcji krótki, ale 

serdeczny list. Przekazując 

wszystkim pracownikom reda

kcji świąteczne życzenia, wyra

ża swoje zadowolenie z nasze

go tygodnika: „Bardzo mi się 

podobają wasze rady i odpo

wiedzi na pytania korespon

dentów. Cieszy mnie też — 

pisze dalej pan M. — że dru

kujecie Ewangelie święte i du

żo artykułów o Bogu... Pod ko

niec listu zapytuje, czy nie 

mógłby korzystać z naszego 

pisma jak z podręcznika do 

nauki religii.

Drogi Czytelniku! Dziękuje
my za pozdrowienia, życzenia 
świąteczne oraz słowa uznania 
dla ludzi pracujących w redak
cji. W odpowiedzi na pańskie 
pytanie musimy stwierdzić, że 
w zasadzie żadnego pisma reli
gijnego nie można traktować 
jako podręcznika do nauki re
ligii w ściślejszym znaczeniu. 
Poszczególny numer pisma za
wiera zaledwie niewielki wy
cinek prawd religijnych i na
wet cały szereg przeczytanych 
kolejnych numerów' „Rodziny”

nie pozwoli zorientować się 
dokładnie w nauce, historii i 
życiu Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Mamy nadzieję, że Pan 
kompletuje roczniki ulubione
go pisma, bo wówczas dopiero 
można uzyskać bez posiadania 
specjalistycznych dzieł religij
nych wiedzę, którą pragnie
Pan posiąść. Trzeba tyiko po
segregować sobie artykuły we
dług tematów wypisując do ze
szytu ich tytuły i numer „Ro
dziny”, w którym należy dane
go artykułu szukać. Najlepiej 
byłoby taki zeszyt — skoro
widz podzielić na kilka dzia
łów np. Bóg, Jezus Chrystus,
Matka Boża, Kościół, Sakra
menty św.. liturgia, historia 
itp. Mając taki spis bez trudu 
odnajdziemy interesujący nas 
temat. W związku z tą odpo
wiedzią przyznajemy, że wielu 
Czytelników pragnąc uporząd
kować swoje wiadomości reli
gijne upomina się o cykle arty
kułów omawiających szerzej i 
dokładniej poszczególne dzie
dziny teologii językiem zrozu
miałym dla wszystkich. Opra
cowanie takiej „teologii dla 
wszystkich” jest przedsięwzię
ciem dość trudnym, niemniej 
jednak redakcja rozpatrzy te 
propozycje i będzie się starała 
zaspokoić życzenia Czytelni
ków.

Łączę serdeczne pozdrowie
nia dla wszystkich Czytelni
ków

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Znachor si iwo i znachorzy (W )

JAK LECZĄ ZNACHORZY?
Dawniej znachorzy, a w każ

dym razie wielu z nich. byli „zio- 

łarzami", sami zbierali, suszyli i 

przygotowywali mieszanki zioło

we. Łączyło się to z różnymi ma

gicznymi przepisami: jedne zioła 

należało zbierać o nowiu księży

ca, inne świtem o rannej rosie, 

nie wolno było niektórych ścinać, 

by metal nie odebrał im leczni

czego działania, więc trzeba było 

je zrywać ręką; silniej działały 

rośliny rosnące w głębokim lesie 

niż na łące lub polu. By zapew

nić ziołom większą moc działania, 

znachorzy-zielarze podczas zbie

rania roślin leczniczych musieli 

wypowiadać nad nimi odpowied

nie magiczne formuły. Dziś mało 

który znachor sam zbiera zioła, 

po prostu kupuje je w aptece czy 

w sklepie zielarskim. Zwykle jed

nak wysypuje je z firmowych 

opakowań i albo miesza razem, 

albo pakuje we własne torebki, 

oznaczając je na swój sposób, by 

nie tracić pacjentów przez wska

zanie źródła pochodzenia ziół.
Obok ziół znachorzy przepisują,

mniej lub bardziej trafnie, maś

ci takie jak cynkowa, tranowa, 

ichtiolowa, płyny do nacierań, 

krople dostępne bez recepty itp. 

Czasem, gdy umieją te środki za

stosować odpowiednio, osiągają 

nawet pewną poprawę zdrowia 

pacjenta. Częściej jednak, nie 

znając działania leku, szkodzą 

choćby i w ten sposób, że „le

cząc" powstrzymują chorego od 

udania się do lekarza i rozpoczę

cia prawidłowej kuracji.

Z licznych praktyk magicznego 

leczenia w starożytności i w wie

kach średnich znachorzy dzisiej

si niewiele już uprawiają. Po 

prostu w miarę postępu technicz

nego i rozw'oju kultury znacho

rzy dostosowują się do środowis

ka, zmieniając formy swej dzia

łalności. Już coraz rzadziej moż

na spotkać się z z a m a w i a 

n i e m  choroby, wypędzaniem jej 

przy pomocy magicznych formu

łek jak na przykład: „Wychodź z 

głowy! Wychodź z ciała i kości! 

Idź sobie do wody, tam leży ka

mień szeroki. Znajdziesz tam je

dzenie i picie!”

Bardzo rzadko znachorzy sto

sują dziś okadzanie, opluwanie 

(tak, tak!) chorego, opisywanie 

dookoła niego koła lub krzyży

ków' kredą „trzechkrólewską” (od 

święta Trzech Króli) czy oblewa

nie go wodą. Dzisiejsi znachorzy 

z metod magicznych dość często 

stosują jeszcze lecze":° ..siłą du

chową”. Znachor sia^c naprze

ciwko pacjenta, bierze go za rę

ce lub tylko czubkami butów do

tyka butów chorego i przez dwie, 

trzy minuty z wyrazem wielkiego 

wysiłku patrzy w górę, wreszcie 

na chwilę przenosi wzrok na pa

cjenta. W tym sposobie leczenia 

nie trzeba rozpoznania choroby 

ani leków'. Siła duchowa uzdra- 

wiacza w'vstarczy!

Spotyka się również do dziś 

zalecenia noszenia przedmiotów 

uzdrawiających jak drut miedzia

ny, kasztany, czy ususzony na

wóz koński zmieszany z ziołami, 

który pacjent ma odpowiednio 

długo nosić w woreczku na pier

siach. O skuteczności takich me

tod nie trzeba mówić, bo chyba 

każdy, nawet całkowity ignorant 

w sprawach medycznych, może

ją sobie wyobrazić! Realna po

moc znachora najczęściej więc 

jest znikoma, a zdarza się wów

czas, gdy przypadkiem trafnie za

stosuje on środki mające rzeczy

wiste znaczenie lecznicze. W in

nych przypadkach działanie zna

chora może mieć jedynie suges

tywny wpływ na chorego, czasem 

nawet, jak w przypadkach ner

wic i psychonerwic korzystny, we 

wszystkich innych chorobach, a 

więc np. takich jak gruźlica, reu

matyzm, wady serca, choroby 

psychiczne, nowotwory — suges

tywny wpływ znachora nie daje 

żadnych wyników, a przeciwnie, 

przewlekając chorobę zmniejsza 

szansę wyleczenia i szkodzi, nie

raz nieodwracalnie, choremu.

LEKARZ



Anegdoty 

o Ignacym Paderewskim

Paderewski będąc w Stanach Zjednoczonych przyjechał do 

niewielkiego miasteczka, w którym miał koncertować. Po no

cy spędzonej w hotelu, wczesnym rankiem wybrał się na 

przechadzkę, w czasie której usłyszał dobiegające z okna 

parterowego domku tony bardzo nędznie wykonywanego wal

ca Asdur Szopena. Nie namyślając się długo,mistrz fortepianu 

wszedł do wnętrza domu i przedstawiwszy się grającej kobie

cie poprosił o pozwolenie wykonania tego utworu. Grając 

zwracał uwagę nieszczęsnej pianistce na popełnione przez 

nią błędy.

Na drugi dzień serdecznie ubawiła Paderewskiego treść afi

szów, jakim i oblepione zostały mury miasteczka: „Miss Flo- 

rence Adington, uczennica króla pianistów, Ignacego Pade

rewskiego, udziela lekcji gry na fortepianie. Godzina — 5 

dolarów".

☆

Paderewski wspomina w swoich pamiętnikach, że jako mło

dy jeszcze pianista często bywał u znakomitego lekarza i wiel

kiego społecznika, doktora Chałubińskiego, wielbiciela muzyki 

Mozarta. Pewnego dnia, będąc znowu u niego, został popro

szony o zagranie jakiegoś utworu wielkiego kompozytora. 

Przygotowany na tego rodzaju prośbę, pozwolił sobie na nie

winny żart. Kiedy oderwał dłonie od klawiatury, Chałubiński 

krzyknął:

— Mozart! Co za cudowny utwór! Niech pan powie, mój 

drogi, czy znalazłby się dzisiaj kompozytor do stworzenia 

czegoś równie pięknego?

— Owszem, jest taki — odpowiedział roześmiany Paderew

ski. To ja.

— Co Pan? Wykluczone. Pan chyba żartuje.

— Zupełnie nie żartuję, to ja skomponowałem ten utwór, 

który przed chwilą wykonałem.

Węgiel, to jeden z najgorszych wrogów naszych rąk. Siady po nim  zm ywają 
się bardzo trudno. Jeżeli nie korzystacie z dobrodziejstw centralnego ogrze
wania I codziennie musicie palić w piecach, pamiętajcie przed tą pracą na
tłuścić lekko dłonie wazeliną kosmetyczną lub zgęszczoną gliceryną. Po nało
żeniu węgla umyjcie ręce ciepłą wodą i mydłem , a wówczas czarne ślady zejdą 
prawie całkowicie.

M iał węglowy nie będzie bezużyteczny, jeśli nauczymy się go w racjonalny 
sposób wykorzystywać do palenia w piecach lub pod p łytą kuchenną. Zw il
żony m iał trzeba zaw ijać w stare gazety, tworząc prostokątną brykietę i  wteay 
wsuwać na rozpalone kawałki węgla w palenisku. Nie wolno dosypywać do 
pieca suchego m iału, gdyż grozi to powstaniem wybuchu.

Dywan kojarzy nam  się z elektroluksem. Przypom inamy jednak, że starym 
a niezawodnym środkiem do czyszczenia jest kwaszona kapusta oraz zużyte 
już, a zbierane listki z esencji herbacianej. 2ywość koloru odzyskuje również 
dywan po oczyszczeniu m iotełką zwilżoną w wodzie z amoniakiem .

Łazienka to nie lamus i swoisty magazyn rozmaitości, lecz miejsce odpo
czynku, odprężenia i R ob ien ia  się na bóstwo” . Kąpiel wśród lśniących czy
stością ścian, schludnie uporządkowanych półek z kosmetykami, barwnym 
ręcznikiem i szlafrokiem na wieszaku wpływa znakomicie na naszą psychikę. 
Pamiętaj, że wanna służy do kąpieli, a nie do przechowywania ziemniaków 
lub starych rupieci, których nie ma gdzie trzymać.

Zapachy kuchenne nawet najsmaczniejszych potraw nie pow inny roz
chodzić się po całym m ieszkaniu, bo wtedy odbierają domownikom ęhęc do 
posiłku. Najlepiej jest, jeśli okno w  kuchni m a stale uchylony wietrznlk, co 
umożliw ia cyrkulację powietrza, odpływ wszelkich kuchennych wom oraz oga
rów z gotujących się potraw.

Książki — tak jak  meble wymagają częstego odkurzania, zwłaszcza gdy trzy
ma się je w nie zamkniętej szafie bibliotecznej, lecz na odkrytych regałach. 
Generalne por2ądki w ksisprkach powinno się przeprowadzać co najm nie j raz 
na kwartał. Przy tej >kazji zrobić „rachunek sum ienia” i  oddać uczciwie, co 
komu należy, książki pożyczone i wyegzekwować od znajomych swoje własne...

Drogi Czytelniku!

,3 odz ina” to Twój tygodnik. Regularne otrzymywanie pisma za
pewni Ci t y l k o  prenumerata, której szczegółowe warunk i podane 
są na stronie 2.

Kwartalnik „Posłannictwo” zamawiać można w „Buchu” w Z.W. 
„Odrodzenie” , a także nabywać we wszystkich parafiach polsko- 
katolickich.

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie”, ul. Wilcza 31, 00-5M Warszawa 
przyjm uje zamówienia i  wysyła za zaliczeniem pocztowym następu
jące interesujące książki:

1. Kalendarz Katolicki 1974, stron 304, cena z! 24
2. Prawo wewnętrzne Kościołów i  wyznań nierzymskokatoiickich, 

ks. W iktor Wysoczański, str. 3M, cena zł 44

3. Pisma B iskupa Franciszka Hodura, tom I  i U  razem stron 414, 
cena z! O

4. Bracia z Epworth, ks. W itold Benedyktowie!, stron 232, cena 
z ł 45

5. wierność i klątwa. M ichał M iniat, stron !N , cena zł 50

6. Kościoły chrześcijańskie, ks. Szczepan Włodarski — Władysław 
Tarnowski, stron 3M, cena zł 20

7. Siedem soborów, ks. Szczepan Włodarski, stron 21C, cena zł 20

8. Modlitewnik „Ojcze nasz” , stron S2S, cena zł 15

KRZYŻÓWKA 5

Poziomo: 1 j io c ... contra plures, 5. klejnoty, bogactwo, 9. chwasty le
cznicze, 11. część wagi, 13. powszechne do statystyki, 14. nadaje się na 
pelisę, 16. USA, 17. miara długości, 18. sprawa do załatwienia, 19. skrót 
amatorskiej straży pożarnej, 22. głębokie i szerokie, 24. elfy, krasnale,
25. pierwsi pokłonili się Chrystusowi, 29. szczupła, chuda inaczej, 30. 
matka bogów, 31. stara dzielnica Krakowa, 32. człowiek pracujący pod 
HjO, 33. łagodzi wstrząsy.

Pionowo: 2. wieczorny lub były satyryczny program w TV. 3 pirat, 
4. super, 6. w niej pieniądze, 7. staropolski fryzjer, 8. pływają w akwa
riach, 10. zanieczyszcza atmosferę, 12. mięso przepuszczone przez ma
szynkę, 15. pszenięy obszar, 19. służył oficerowi, 20. wynalazł szczepion
kę przeciw wściekliźnie, 21. mutra, śruba, 23. transporter zboża, skład,
26. smaczny z niego kompot, 27. pracuje przy tokarni, 28. miasto w wo
jewództwie bydgoskim, 30. oszczepem lub kulą.

Rozwiązanie należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty ukaza
nia się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka 5”. Do rozlosowania nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI 2

Poziomo: piramida, stoicyzm, muza, tramp, oczy, skarabeusz, żywica, 
talent, Aztek, sanie, burta, schab, kunszt, ekonom, mandarynki, meta, 
frak, lato, Ukrainka, sardynki. x

Pionowo: pierzyna, karp, liryka, pomost, echo, szczenię, amory, sa
per, schematyzm, zabaweczki, zebu, ikra, brunetka, brodawka, talony, 
Adela, wynos, ekstra, acan, fryc.


